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W 17 rocznice pogromu 
polskości na Warmii 

i Mazurach
Siedem naście lat już m ija od tej nie*  

■zczęśliw ej chw ili gdy odbył się na W armii 

i M azurach i Pow iślu tak zw any plebiscyt, 

a który słuszniej nazw ać by m ożna po­

grom em polskości na tych niewątpliw ie  

polskich ziem iach. W ięc co się stało, co by­

ło naszej klęski pow odem ?

W bolesną rocznicę zastanów my się 

nad tym . Z klęsk i niepow odzeń należy w y­

ciągnąć odpow iednią naukę na przyszłość. 

Bo nie w ątpliwą jest rzeczą, iż w ’ dużej 

m ierze zawiniła tu nasza nieudolność. N ie 

m ieliśmy odpow iedniego aparatu propa­

gandow ego, nie m ieliśm y środków na w al­

kę a i te fundusze które składało społe­

czeństw o w w ielu w ypadkach roztw onio- 

no A N iem cy niezależnie od 200 m il. m a­

rek, jakie złożył cały naród, m ieli pom oc 

rządow ą w ydatną o czym św iadczy ten  

fakt, iż w ostatniej już praw ie chw ili rząd  

niemiecki rzucił na akcję cały w agon m a­

rek specjalnie na ten cel drukow anych.

W porów naniu z tym i sum ami opero­

w aliśmy zaledw ie fenigami.

A le po co już o tym w spom inać. Prze - 

graliśm y plebiscyt haniebnie. Tego w sty­

dzić się już nie m a co. W niekorzystnym  

dla nas w yniku glosowania na W armii,, 

M azow szu pruskim  i Pow iślu w  dniu 11 lip­

ca 1920 roku m aczał sw e ręce złośliw y 

przypadek, że akurat w tym  czasie, gdy się 

odbywał plebiscyt czerw one hordy bolsze­

w ickie były pod m uram i W arszaw y. N ikt 

nie w ierzył, ażeby Państw o Polskie m ogło- 

się ostać. G dyby nie ta w ojna, gdyby nie 

bezprzykładny teror bojów ek niem ieckich,  

gdyby nie ow a fatalna klauzula Traktatu  

W ersalskiego, dopuszczająca do glosow a­

nia w szystkich N iem ców , którzy kiedyś na 

tych terenach zam ieszkiw ali, gdyby nie  

stronniczość K om isji A lianckiej, która fa­

w oryzow ała stronę przeciwną, w czym się 

specjalnie odznaczył żyd w łoski adw okat 

Paw ia gdybyśm y m ogli w ykazać  

przychylne m om enty, nie byłoby dziś dla 

nas zagadnienia Prus W schodnich. Sam i 

bezstronni N iemcy w sw ych publikacjach  

i artykułach to stw ierdzali.

W ynikiem głosow ania było to, że stra- 

cilimy blisko pół m iliona rdzennej ludzko­

ści polsikiej. że osłabiliśmy nasze szanse  

poszerzenia dostępu do m orza, że pozo­

stało na długie lata ognisko niepokoju, któ­

re w łaśnie od tej strony nam  będzie zagra­

żać.

W  tym  plebiscycie, który był strasznym  

ciosem w polską rację stanu, uzyskaliśmy  

zaledw ne 3 proc głosów. O kazaliśm y się 

w obec zagranicy tak m ałą m niejszością, że 

w rachubę to naw et w chodzić nie m oże. A  

w istocie rzeczy jak naw et nie fałszow ane  

źródła niem ieckie w skazują, Polacy na tych  

ziem iach są bezsporną w iększością. Lecz 

pocóż statystyki, gdy żyw a, codzienna rze­

czyw istość nam m ów i, że na tych terenach  

poplebiscytow ych jeszcze dziś, m im o sza­

lonego ucisku całe w ioski się znajduje, w  

których jego m ieszkańcy nie inaczej z 

sobą m ów ią jak tylko po polsku.

Po plebiscycie Warmiński Komitet Ple­
biscytowy i Rada Ludowa opublikowały 

protest, powołując się na art 95 Traktatu 

pokojowego, który gwarantował wolne i 
niezależne głosowanie, gdy praktyka wy­
kazała, że nie tylko się nie stosowano do 

tych przepisów traktatowych, ale nawet 
z pełną świadomością je przkręcano. Pol­
skiej stronie nie zagwarantowano bezpie­
czeństwa mienia i życia, nie dano warun­
ków brania udziału w robotach przygoto­
wawczych. Polacy uprawnieni do głosowa­
nia nie byli wciągani na listy, przez maza-

Pomruk wojny na Dalekim Wschodzie
Chińczycy nie ustąpią ani piędzi ziemi

TO K IO . A gencja D om ei donosi: Sytu­

acja w Chinach północnych nieoczekiw a­

nie zaostrza się w r nocy z soboty na nie­

dzielę. K oła japońskie m ają w ciąż nadzie­

je pokojow ego załatw ienia sporu — nie 

należy jednak ukryw ać, że cierpliwość Ja­
pończyków jest na w yczerpaniu.

W sobotę o godz. 17 oddział w ojsk  
chińskich, liczący ponad stu ludzi, w spo­
m agany oddziałam i piechoty, natarł na 

Japończyków pod m . Lukucziao. A tak  
został przez Japończyków odparty. —  
W dw ie godziny później Chińczycy otrzy­
m aw szy posiłki w znow ili natarcie i zaję-

pońskie w Pekinie znalazły się w im pa­
sie. —

TO K IO . A gencja D om ei donosi z 
H ankou, że m arszałek Czang-K ai-Szek  
przesłał burm istrzow i Pekinu i gen. Feng- 
Si-H anow i dow ódcy 37 dyw izji 2 arm ii in­
strukcje, aby odrzucili w szelkie w arunki 
kom prom isow e, nie ustępow ali ani jedne­
go cala ziem i i nie liczyli się z ofiarami 
w ludziach.

W ładze chińskie oskarżają Japończy­
ków o sprow okowanie zajścia. M arszalek  
Czang K ai-Szek w ydał podobno rozkaz 4

dyw izjom rządu centralnego udania się po­
spiesznie transportam i do Chin północ­
nych. D yw izjom tow arzyszy lotnictw ro. —  
W ojska chińskie m iały rozkaz obrony za 
w szelką cenę pozycji pod Lukucziac i u- 
trzym ania frontu do ostatniego żołnierza.

TO K IO . Cesarz japoński w raca do To­
kio w poniedziałek ze sw ej rezydencji let­
niej H alam a. Cesarz zamierzał pozostać  
w H aiam a do dnia 25 bm . W ypadki w  
Chinach północnych skłoniły m onarchę  
do w cześniejszego pow rotu.

li m . Lungw angkiao, które leży w strefie
japońskiej. Japończycy przeciw natarciem  
po godzinie odzyskali straconą m iejsco­
w ość. Po stronie chińskiej padlo 30 zabi­
tych, straty japońskie w ynoszą 12 ludzi.
O ddziały chińskie należały do 37 dyw izji 
gen. Feng-Cziana. Przez całą noc z sobo­
ty na niedzielę na tym odcinku trw ały  
drobne utarczki.

TO K IO . M inisterstw o w ojny ogłosiło 
kom unikat, w którym podaje, że w ojska 
chińskie z Si-Yuan koncentrują się w Pa- 
pao-Czang, linia kolejow a Pekin-Tiensin 
została zniszczona, rokow ania chińsko-ja-

Mobilizacja wkładów
w instytucjach kredytowych

Rynek pieniężny w Polsce od po­
czątku roku bieżącego, a zw łaszcza w  
ostatnich dw uch m iesiącach w ykazuje  
tendencję dużej jdynności. W yrazem  
tej płynności jest dość silny przyrost 
w kładów i lokat w naszych instytu­
cjach kredytowych.

Tajemnicze zabójstwo na statku
W idownią tajem niczego zam achu sa­

m obójczego był w sobotę statek pasażer­
ski Żegl. Polskiej „G dańsk 14 S/s „G dańsk 44 
zm ierzał w godzinach popołudniow ych z 
G dyni do Jastarni. G dy znajdow ał się na 
zatoce w połow ie drogi do Jastarni, jeden  
z pasażerów  około 35-łetni, dostatnio ubra­
ny m ężczyzna, przechylił się w pew nej 
chw ili za burtę i strzeliw szy sobie z rewol­
w eru w skroń, w padł do m orza. N a okrzyk  
„człow dek za burtą 44 statek natychm iast  
zatrzym ano  i spuściw szy szalupę, rozpoczę­
to poszukiw ania. Znajdujący się w pobliżu

drugi statek „W anda" zatrzym ał się rów ­
nież, aby w ysłać łódź ratunkow ą. D łuższe  
poszukiwania nie dały jednak rezultatu. 
N ieznany sam obójca znikł w głębi w odnej. 
D otychczas nie udało się ustalić nazw iska 
desperata. N a „G dańsku znajdow ało się o - 
koło 500 pasażerów , uczestników uroczy­
stości Św ięta M orza i letników , zam iesz­
kujących półw ysep 1 w ybrzeże. W  pobliżu  
sam obójcy przebyw ało na dolnym pokła­
dzie 2 pasażerów , którzy naw iązali z nim  
w praw dzie rozm ow ę, jednak nie zdołali się 
dow iedzieć, kim był.

Nowy Prezes Związku 
Pomorskich Kół Śpiewaczych

TO RU Ń . D ziś w niedzielę 11 bm . od­
było się nadzw yczajne w alne zebranie Po­
m orskiego Zw iązku K ół Śpiew aczych. N a  
zjazd przybyło 70 delegatów. Ze spraw o­
zdań w ygłoszonych przez zarząd oraz de 
legatów sześciu kół w ynika, że na Pom o­
rzu Zw iązek rzesza 3826 śpiew aków w  
78 chórach, przy czym okręg gdański w y­

nie gumą list dopuszczano się fałszerstw.
Gwałty, teror, mordy działaczy plebiscy­
towych, którzy nawoływali i uświadamiali 
naród, były na porządku dziennym.

Ale dajmy już spokój tym wspominkom 
krwawym i tragicznym. W dzisiejszą sie­
demnastą rocznicę inusimy uprzytomnić 
te dzieje choćby w streszczeniu, musimy 
odświeżyć te wypadki w swej pamięci, a- 
żeby z tej smutnej rocznicy wynieść nale­
żytą korzyść na przyszłość.

Sm utne te rozpam iętyw ania nie pow in­
ny nam jednak nasuw ać uczuć rozpaczy. 
O w szem z tym w iększym uporem , z tym

kazuje jak najlepszy rozw ój, gdyż posia­
da 8 chórów z 617 członkami.

Po 5 godzinnych obradach i ożyw ionej 
dyskusji udzielono zarządow i absoluto ­
rium . W obec rezygnacji dotychczasow e­
go prezesa p. Ratajskiego w ybrano na je­
go m iejsce członka zarządu p inż. A lfonsa  
H offm anna, na m iejsce zaś p. H ofm anna  
w ybrano p. dyr. A ntczaka.

w iększym zaparciem się pow inniśm y pra-
cow ać na rzecz tej Polski, która od nas 
odpadła, a zw ątpiałym braciom naszym za 
sąsiedzką granicą zanieść serdeczne słowa  
pociechy i pokrzepienia, w zbudzając w  
nich siłę i w iarę do w ytrw ania i w iarę w r 
nadejście lepszego jutra, w iarę w Tę, co  
nigdy nie zginęła, bo nas jest 30 m ilionów  
z okładem , gotow ych pójść na każdy zew  
ucięmieżonej O jczyzny

Bo Polska na W armii i M azurach nie  
zginęła. O na tylko śpi nie obudzona 
w ielkim głosem spraw iedliw ych dziejów .

Mestwin.

W  ciągu ubiegłego półrocza, ogólna 
sum a w kładów  dosięgła kw oty 250 m il. 
złotych. N ajsilniej w zrosły w kłady w  
instytucjach państwow ych, w szcze­
gólności w Banku G ospodarstw a K ra- 
jow go, w którym stan w kładów pod ­
nosi się o z górą 100 m il. złotych, do  
w ysokości 490 m il. złotych.

W Pocztow ej K asie O szczędności 
w kłady oszczędnościow e zw iększyły  
się o przeszło 50 m ilionów złotych, 
przekraczając znacznie kw otę 715 m il. 
złotych na koniec czerw ca br.

D alej zw iększyły się w kłady osz­
czędnościowe w kom unalnych kasach  
oszczędności o 5,2 m il. złotych do 647,5  
m il. złotych.

W Państwow ym Banku Rolnym  
w zrost w kładów oszczędnościow ych w  
ubiegłym półroczu w yrażał się sum ą 
35 m ilionów złotych. Stan w kładów  
w tym banku na 1 Lipca br. przekro­
czył kw otę 108 m ilionów złotych.

Łączna sum a w kładów oszczędno­
ściowych i na rachunkach bieżących  
w bankach pryw atnych w ynosiła na  
1 czerw ca br. —  569 m il. złotych, w o­
bec 527 m il. złotych w porów nanip ze 
stanem  na 1 stycznia br. O gółem  w kła­
dy w bankach krajowych, oddziałach  
banków zagranicznych i dom ach ban­
kow ych w zrosły w ciągu om awianego  

okresu o 42 m iliony złotych.
N a tak silny w zrost w kładów w  

instytucjach kredytow ych składały się 
w znacznej m ierze lokaty instytucyj  
publicznych, jak rów nież m obilizacja  
pow ażniejszych  sum  na inw estycje pu ­
bliczne.

05787456

„GŁOS"

ŚLUBOWANIE STUDENTÓW POZNAŃ­
SKICH POD POMNIKIEM KS. PONIA- 

TOWSKIEGO W LIPSKU.

LIPSK . D o Lipska przybyła w yciecz­
ka 30 studentów W yższej Szkoły H andlo­
w ej w Poznaniu. Studenci złożyli kw iaty 
pod pom nikiem ks. Józefa Poniatow skie­
go, gdzie przew odniczący w ycieczki w i- 
m ieniu m łodzieży akadem ickiej Poznania, 
złożył ślubowanie w ierności dla ideałów  
państw owo-twórczych i honoru Polski.
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Szkoły wyższe w cyfrach
M inisterstw  o ośw iaty w ydało ostatnio! B ezpośrednim rezultatem  nadm iernych  

różnicaintere- opóźnień w studiach jest ogrom na

snjace dan  

w  \ ższego” . m oim m l w stąpienia szkoły

nam m ożność zapoznania się z obecnym

lucjam i, jakie ono przechodziło na  
U czeni ostatnich łat kilkunastu.

* ’• D o najciekaw szych bodaj należą  

^.dotyczące lal nauki na w yższych  

^liach dow iadujem y się z nich, że zi

prze-

dane, 

uczel-

część m łodzieży jest ogrom nie zapóźniona  i 

sw ych studiach. Tak np. na czw artym  

l^ppku od 50 do 90 proc, stanow ią slucha- 

studiujący w ięcej niż cztery lata.

N ajgorzej pod tym w ględem przedsta ­

w iają się w ydziały techniczne. Studenci 

. którzy po czterech latach pobytu w szkole  

ulotarli już do czwartego kursu, stanow ią  

inżyniery  jnych około 15

np. teoretyczny czas trw ania -tudiów w  

nosi —  w edług program u —  cztery lat 

rzeczywisty zaś przeciętnie pięć i pół r 

ku. na inżynierii - teoretyczny i lal 

rzeczywisty 7 i pół roku, na m echanice  

elektrotechnice teoretyczny ł lata, r^ 

czy  w isty praw ie 8 lat. na hum anistyce  

teoretyczny 1 lata, rzeczywisty 6 i pól r

w yższe funkcjonuje

w alająco w ydajność szkół w yż  

jest zbyt m ała, co pow oduje pow ażne  

ty społeczne.

‘na as

Kultura rolnicza
Wielkopolski cofa siQ

W alne zgrom adzenie \\ ielkopolskie > naw et uszczuplając jej m ożliwości 
go tow arzystw a K ółek R olniczych po- : rozw ojow e. W alne Zgrom adzenie W . 
w  zięło b. charakterystyczną i w  ym ów  - ;
ną uchw  ałę, stw  ierdzającą, że przy  i gospodarcze  
rów noczesnym podnoszeniu się kultu ­
ry całej Polski — kultura rolnicza  
\\ ielkopolski cola się i upada.

D zieje się to w skutek tego, że: rol­
nictw o W ielkopolski obciążone jest 
w y ższym i kosztam i produkcji; rolnict- 

i w  o w ielkopolskie dotknięte zostało 5  
, letnią klęską posuchy, a w roku bie- 
• żącym rów nież klęską m rozu; polity­
ka państw a, dzieląc Polskę na Polskę

św iadczą, że nasze
niezada- . .......Y  . ------- .t

zy h'A  i B , w szelkie sw e w ysiłki kieruje dla  
stra-1  podnoszenia Polski B , pozostaw iając

I W ielkopolskę sw em u losowi, a często

teklurze około  

lek  tro  technice  
zaledw ie 6 proc.

12 proc, na m echanice i e- 

około 10 proc, a na chem ii
Zatrudnienie wakacyjne

.‘szło 10 proc, słuchacz) czw artego kursu  

m a za sobą co najm niej 8. 9 lub 10 stu- 

vdió  w .

C o jest przyczyną tego stanu rzeczy?

Przede w szystkim w inę tu ponosi prze­

ładowanie program ów uczelni technicz- 

nycłi. N asze politechniki są znane na św iat

M inisterstwo W R. i O P. ukończyło juz  

। prace nad rozdziałem praktyk w  akacyj- 

nycli dla m łodzieży akadem ickiej i zw ró ­

ciło zatwierdzone w ykazy kandydatów szko  

łom , które zawiadom ią o w yniku przydzia­

łów studentów oraz pracodaw ców ’.

O gółem w roku bieżącym rozdzielono  

3.869 praktyk, czyli o blisko tysiąc w ięcej 
niż w roku ubiegłym . Praktyki trwają od'

cały, jako jedne z najlrudnieszych w yż­

szych uczelni.

D rugą przyczyną opieszałości studen ­

tów w studiach jest niewątpliw ie rozpolity­

kow aniem m łodzieży. Pochłonięta w alkam i 
politycznym i m łodzież zapom ina niejedno- 

,krotnie o sw ym  głównym  celu w tym okre­

ślę życia, regularnym  zdaw aniu egzam inów  

W ten sposób m łodzież traci nieraz  

po kilka lat nauki. Te stracone lala przy ­

czyniają ogrom ne w ydatki państwa, które  

do każdego roku studiów studenta m usi 

dołożyć znaczne sum y.

D alszym i czynnikam i przedłużającym i 

Tata studiów jest nieprzygotowanie absol­

w entów szkół średnich do sam odzielnej 

pracy naukowej oraz trudne w arunki m a­

terialne ogółu studentów ’. W W arszaw ie  

np. praw ie jedna trzecia ogółu słuchaczy  

w yższych uczelni utrzym uje się z w łasnych  

zarobków ’ a jest przecież rzeczą zrozum ia­

łą, że praca zarobkow a zajm ując co naj­

m niej pół dnia, m usi odbijać się ujem nie  

na postępach w  nauce. Potw ierdzeniem  te­

go faktu jest różnica m iędzy w skaźnikam i 

skuteczności studiów  m ężczyzn i kobiet — - 

na korzyść tycli ostatnich. W  znacznym  sto ­

pniu m ożna to tłum aczyć tym , że około  

30 proc, m ężczyzn pracuje zarobkow o, 

podczas gdy kobiet tylko 1.7 proc.

N ie bez znaczenia jest rów nież fakt, 

że najm niejszy odsetek studentów opóź­

nionych w studiach w ykazują w ydziały te­

ologiczne, które rozpoczynają największą  

ilością stypendiów (około 30 proc.)

43)

J&ef  KoToDziycirk G **

(C iąg dalszy).

— G łow a m nie boli. — C zuję się po ­
dle, bardzo podle —  uspraw iedliw iał się 
Józefiak tak naturalnym  głosem , że m u  
bez zastrzeżeń uw ierzono.

„W ielki m istrz 41 przybrał pod koniec  
w izyty uroczystą pozę i ośw iad-

, i u/, w i w v. h  auu tui

' T. K . R .. biorąc pod uw  agę interesy  
'gospodarcze Polski i w zględy obron-  
I ności kraju, sprzeciw  ia się kontynu ­
acji lego rodzaju polityki gospodar­
czej. która prow adzi nieuchronnie do  
zubożenia rolnictw a w ielkopolskiego i 
osłabienia jego prężności rozw ojow ej. 
O d sity gospodarczej W  ielkopolski i jej 
preności zależy w nacznej m ierze 
dźw ignięcie w zw yż gospodarstw a nar

ł do 3 m iesięcy i są przew ażnie płatne. 

W ynagrodzenie w aha się przeciętnie od  

50 do 150 zł m iesięcznie w zależności od  

rodzaju pracy i zaaw ansow ania praktykan ­

ta w studiach. Praktyki zatem  są nie tylko  

pożądanym , a nieraz i koniecznym  uzupeł­

nieniem studiów , lecz i pow ażną pozycją  

dochodow ą w skrom nych budżetach stu- 
1 dentów .

Stosunek partii do Boga
B ER LIN . N a lokalnym zjeźclzie 

partyjnym w K olonii przem aw iał m i 
in. przew ódca Frontu pracy dr. Ley. 
który scharakteryzow ał stosunek par­
tii do B oga, narodu, państw a i kościo­
ła. Przytoczył on słow a K anclerza, iż 
N iem cy zarów no dziś, jak i w przysz­
łości m uszą m ieć silną jednostkę, kto  
rej w ola byłaby rozstrzygająca i której 
podlegałby bezwarunkow o każdy oby ­
w atel. N iżsi przew ódcy partyjni m ieć

w inni w ram ach tego autorytetu odpo ­
w iedzialną sam odzielność. W kw e  
stiach religijnych dr. Ley ośw iadczył 
..N arodow y socjalizm zajm uje pozy  
tyw ne stanow isko w obec B oga; kto w  
B oga nie w ierzy —  jest bolszew ikiem , 
a kto nie w  ierzy w autorytet nadziem ­
ski — nie m oże w ierzyć w autorytet 
ziem ski —  w A dolfa llitlera. N arodo ­
w y socjalizm nic jest przeciwnikiem  
kościoła —  m ów  il dr Ley.

Rekordowe obroty
Portu Gdyńskiego w czerwcu r. b.

G D YN IA. O broty tow arowe portu  
gdyńskiego za czerw iec r. b. w ykazały  
dalszy w zrost, dochodząc w ruchu za­
m orskim i przybrzeżnym do cyfry  
828,516 ton. co w porów naniu z czerw ­
cem r. ub. stanow i w zrost o 47% z 
czego na obrót zam orski przypada 
813.009 ton. (w m aju 719.161 ton) na  
obrót przybrzeżny 15.507 ton.

W  ruchu zam orskim  na im port przy  
pada 177,959,8 ton (w  m aju 157.855 ton)

na eksport 655,069.8 ton. W porów na­
niu z m iesiącem ubiegłym znacznie  
w zrósł im port złom u, dalej rudy i ryżu, 
w eksporcie zaś zw iększył się w yw óz 
w ęgła, drzew a i cukru.

O broty przybrzeżne łącznie z w . m . 
G dańskiem  w  ynosiły  2,625,8  fon (w m a­
ju 5,049 ton), a obrót drogą w uidną z 
w nętrzem  kraju —  12.881.5 tony (w m a 
ju 12.617.7 ton).
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rod  ow ego.

Ważny wyrok
Sąd N ajw yższy w yjaśnił, że nie­

pow ołanie z m iejsca, gdy chór lub .m u­
zyka w m iejcu publicznym w ykonują  
hym n państw ow y ,.Jeszcze Polska nie 
zginęła'", m oże przedstaw  ić się jako de­
m onstracyjne okazanie niechęci, lub  
lekcew ażenie dla państw a polskiego, 
gdy je popełniono um yślnie. Lub przy ­
najm niej w zam iarze ew entualnym w  
rozum ieniu p. 1 art. 14 kk.

ZNIŻKA STOPY PROCENTOWEJ OD

WKŁADÓW W INSTYTUCJACH 

KREDYTOWYCH.

B anki pryw atne w zw iązku ze zw ięk ­
szoną płynnością gotów ki na rynku pie­
niężnym , uchw aliły dokonać obniżenia 
odsetek, płaconych od w kładów w grani­
cach od pół proc, do 1 proc. D okonana  
zostanie rów nież 0'bnikża stopy procento ­
w ej od w kładów w PK O ., B ankach Pań ­
stw ow ych, K om unalnych K asach O szczęd ­
ności oraz w spółdzielniach K redytow ych.

PK O . obniża stawki płacone od w kła­
dów  na książeczki oszczędnościow e z 4 na  
3 i pół proc. B ank G ospodarstw a K rajow e­
go i Państw ow y B ank R olny odbniżają  
sw e staw ki od pół do 1 proc,

M inister Skarbu podpisał już rozporzą­
dzenie, w którym najw yższe granica od ­
setek od w kładów i innych lokat pienię­
żnych dla niektórych w iększych kas kom u ­
nalnych, G alicyjskiej K asy O szczędności, 
C entralnej K asy Spółek R olniczych, U - 
kraińskiej Szczadnyci w Przem yślu i K ra ­
jow ej K asy Pożyczkowej w Poznaniu, u- 
slalona została na 5 proc, w stosunku rocz­
nym , dla m niejszych zaś kas kam unalnych  
w których sum a w kładów nie przekracza 
500 tys. zł. Spółdzielni K redytow ych i 
G m innych K as O szczędności na 5 i pól 
proc, w stosunku rocznym . D odać należy, 
że w kłady na książeczki oszczędnościow e  
w w iększych kasach kom unalnych, opro ­
centow ane będą tylko na 4 proc.

[ się tak łatw o rezygnuje z jutrzejszego  
I posiedzenia, na które m iała przybyć 
| św ieża partja zielonego tow aru — —

O baj nie w szczynali jednak dyskusji  
na ten tem at, bo w iedzieli, że postano ­
w ień „W ielkiego m istrza 14 nie da się  
zm ienić.

—  C zy pań niem a w dom u? —  zapytał 
obojętnie W oliński.

—  A niem a —
— Szkoda, bo chciałem się napić her­

baty. Zbiegałem się strasznie dzisiaj, 
jestem znużony i idę już spać...

— Ja panu zrobię herbaty — trzeba  
sobie jakoś radzić — ofiarow ał się u- 
służnie Józefiak.

— W obec pew nych w ypadków , które  
.aszły, zm uszony jestem odw ołać ju ­
trzejsze posiedzenie K lubu Słowiańskie­
go w naszej w illi. N atom iast odbędzie  
się zebranie w szystkich członków , ja ­
kich tylko zdołam y zebrać, na seansie  
spirystycznym w m ieszkaniu.,, w m ie­
szkaniu p. R oszkow skiej na Śródce. 
Pan W oliński poprowadzi seans. O dpo ­
w iednie w skazów ki jeszcze otrzym a. 
O sobiście zaw iadom ię w szystkich człon­
ków K lubu.

Po w ypow iedzeniu tej pom patycznej  
przem ow y p. G aw roń, ki w yszedł z m ie­
szkania Józefiaków , pozostaw iając obu  
w tajem niczonych w zastygłem zdum ie­
niu, które jednak u każdego m iało inny  
charakter. Józefiak był rozczarow any, 
że zaw iadom iona policja nikogo w w illi 
p. Elzera nie zastanie, a W oliński, że 1

W oliński m ruknął coś na podziękow a ­
nie, ziew nął i poszedł do sw ego pokoju.

U służny gospodarz j były ’ w ielbiciel 
„m istrza 44 (zyvyklego „M istrza 44, a nie te­
go „W ielkiego 44) ugotow ał w odę na gazie, 
zaparzył esencję, a robił to dosyć w pra ­

w nie.
Po kilku m inutach herbata była już  

gotow a, ale Józefiak jeszcze jej nie po ­
daw ał. Jeszcze czegoś długo szukał w  
spiżarce, a naw et w apteczce. W reszcie  
znalazł — w łożył w ięc do szklanki z 
herbatą dw ie białe pastylki. Pom ięszał. 
M ocno osłodził. Znow u pom ieszał. H er­
bata była jakoś nienaturalnie czerw ona. 
D olał przeto trochę esen 'ji. D odał cu ­
kru. Zam ieszał i m im ow oli łyżeczką  
spróbow ał syvego dzieła. C hlipnął poł­
knął i w zdrygnął się, jakby ’ go nagle w  
czerw cu zim owy m róz uderzył po ple­
cach.

Za chw ilę, uśm iechnięty, w nosił her­
batę do pokoju W oliw -kiego. B yło m u  
przecież w szystko^ jedno. C zego się m iał 
lękać? Pow iedział w ięc sw obodnie do  
rozbierającego się „m istrza 44 —

— N ie nadzw yczajnie m i się pow iodło  
z tą herbatą. Jest trochę pew nie za m oc­
na. Pozw oliłem sobie sam osłodzić, że­
by nie nosić cukru ze sobą.

— D ziękuję panu. N iech pan postaw i 
na nocnym stoliku. Jak w lezę do łóżka, 
to przed snem w ypiję------ -

Józefiak posaw ił herbatę i w ychodząc  
pow iedział:

— M iłych snów ! —
D zw oniono do drzw i w ejściow ych. 

W łaśnie panie w racały do dom u z od ­
w iedzin u znajom ych na Szelągu. Przy­
w itał je żartobliw ie, lekko zrzędząc, że  
przyszły tak późno.

U ściskał córeczkę, bledszą i m izerniej­
szą niż zw ykle.

W  m yśl polecenia ojca W andeczka nie  
m ów iła nikom u o tem , co zaszło w po ­
koju W olińskiego. C ierpiała skrycie, z 
pośw ięceniem i uporem .

NIESPOKOJNA NOC.

K rótko gw arzono w dom u Józefiaków  
na tem at tego w szystkiego, co panie w i­
działy i przeżyły podczas odw iedzin. Jó- 
zefiakow a i jej szw agierka szybko po ­
łożyły- się spać, bo były znużone prze­
chadzką. W andzia oczyw iście, pierw sza  
w cisnęła się do łóżeczka.

Jedynie Józefiak nie udał się na spo-

czynck. W ew nętrzny niepokój .1 
m u cichem i, ostrożnem i krokam i ci­
snąć się do tego pokoiku, w ktm  m n  
zw ykle pracow ał.

N ie zapalał św iatła, poom acku  ul
do biurka, nam acał krzesło i us:r c- 
strożnie, by r naw et cichern skrzypu ’ i 
nie m ącić jakiejś dziw nie przerai J 
ciszy, która panow ała w m ietszka:

Siadł i rozm yślał, czekając, ryc z 
przyległego pokoju, gdzie spał W ci \i, 
rozlegną się przeraźliw e, m rożące krew  
w żyłach jęki człow ieka otrutego.

— Jeżeli w ypił herbatę to... N ie po­
m yliłem się chyba. Ta doza subli u  
w ystarczy, by... N aw et jego... C hoc  i o  
taki silny, zdrow y, w ysoki chłop... A. 
K arłow aty człow ieczek... karłow aty ...

N ic jednak nie m ąciło ciszy nocnej, 
w ięc Józefiak obracał dalej żarnam i 
sw ych ciężkich m yśli.

—  C zy w olno sobie sam em u w ym ie­
rzać spraw iedliw ość? W iedziałem prze­
cież, że W oliński jest rozpustniki; • bo  
w klubie Slow iańskiem ... Tak, ale ii cdi 
m oim dachem ... Żeby tylko sióstr, . C o  
tak skrzyw dził m oje dziecko, tak ohy ­
dnie skrzyw dził... I żona też m nu zdrar 
dza... Żona... A m oże W andzia się prze­
słyszała, m oże on um yślnie tak m ó­
w ił do W andzi, by pozyskać jej ufruść... 
N ic, to straszne, to piekielne.... N ie m y ­
śleć o tem , nie m yśleć! Już się stało...’ 
G dy w ypił herbatę, to... A potem przyj­
dzie policja, badania, śledztw o, areszt, 
ubiór w ięzienny, zim na cela...

(C iąg dalszy nastąpi).
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Ż n iw a  r o z p o c z ę ły  s ię  n a  d o b r e . R z e p a k  

o z im y  j u ż  s i ę  u k a z a ł n a  r y n k u , s p r z ę t ż y ­

t a  o d b y w a  s i ę w  c a łe j p e łn i . J a k t o j u ż  

n ie je d n o k r o tn ie s tw ie r d z o n o , z b io r y  t e g o ­

r o c z n e  b ę d ą  c o k o lw ie k  n iż s z e  o d  z e s z ło r o ­

c z n y c h , a le  w  k a ż d y m  r a z ie  n ie  b ę d ą  z b y  t -  

u ie  o d b ie g a ły  o d  p r z e c ię tn y c h . W  s z e lk ie  

w ię c  a la r m y  o  g r o ż ą c y m  n a m  b r a k u  z b ó ż  

c h le b o w y c h s ą  z u p e łn ie n ie u z a s a d n io n e .  

W e d łu g  o t r z y n ia n y c i i z  r ó ż n y c h  s t r o n  w ia ­

d o m o ś c i o g ó ln y  z b ió r  b ę d z ie  m n ie j s z y o d  

z e s z ło r o c z n e g o  o  o k o ło  5  —  8  p r o c .

T e g o r o c z n y  z b ió r z b ó ż  c h le b o w y c h  t j .  

p s z e n ic y  i ż y ta  b ę d z ie  z u p e łn ie  z n o ś n y  n ie ­

z n a c z n ie  t y lk o  b ę d z ie n iż s z y  o d  p r z e c ię t ­

n e g o , p r z y  c z y m  z ia r n o  j e s t z u p e łn ie  d o b ­

r z e  w y k s z ta łc o n e . G o r s z y  b ę d z ie  z b ió r j a ­

r y  ( j ę c z m ie n ia  i o w s a ) , k tó r e  s i a n e  n a  w io ­

s n ę  —  w ię c e j u c ie r p ia ły o d  s u s z y  i u p a ­

ł ó w , n a  c o  z w ła s z c z a  w r a ż l iw y  j e s t o w ie s .  

Z m n ie j s z e n ie s i ę z b io r ó w  z b ó ż d o ty c z y ć  

w ię c b ę d z ie p r z e d e  w s z y s tk im  z b ó ż j a r -  

r y c ł i .

J a k  d o ty c h c z a s  s t a n  o k o p o w y  j e s t z u p e ł ­

n ie  z a d a w a la ją c y . B u r a k i c u k r o w e u p r a ­

w ia n e  s ą  u  n a s  n a  g le b a c h  l e p s z y c h , b a r ­

d z ie j z a s o b n y c h  w r w i lg o c i i s k ła d n ik i  p o ­

k a r m o w e , ł a tw o  w ię c  z n io s ły  n ie p o m y ś ln y  

p r z e b ie g  p o g o d y . Z ie m n ia k i w  p o c z ą tk o ­

w y m  s t a d iu m  s w e g o  w z r o s tu  n ie  p o t r z e b u ­

j ą d u ż o  w i lg o c i . D o p ie r o  o d k o ń c a  c z e r ­

w c a  i p o c z ą tk u  l i p c a , k ie d y  tw o r z ą  s i ę n a  

k o r z e n ia c h  m ło d e b u lw k i z ie m n ia c z a n e ,  

w y m a g a ją z n a c z n ie  w ię c e j w o d y . O  i l e b y  

w ię c  w  l i p c u  i s i e r p n iu  t r w a ła  s u s z a  i u p a ­

ł y , t o  o c z y w iś c ie  o d b i ło b y  s i ę t o  u je m n ie  

r ó w n ie ż i n a z ie m n ia k a c h . Z a z n a c z y ć  

t r z e b a , ż e z b ió r z ie m n ia k ó w  w  t y m  r o k u  

b ę d z ie  w ię k s z y  i z t e g o  w z g lę d u , ż e  w  w ie ­

l u  m ie js c o w o ś c ia c h  p o s a d z o n o j e  n a  m ie j ­

s c e  p r z e p a d ły c h  r z e p a k ó w .

N ie p o m y ś ln ie  z a p o w ia d a  s i ę  d o ty c h c z a ­

s o w y  s t a n  p a s z  —  s i a n a , k o n ic z y n y  i s ło ­

m y . Z b o ż a  d a ły  z ia r n o  s to s u n k o w o  d o b r e ,  

a le  s ło m a  s k u tk ie m  s u s z y  n ie  w y r o s ła  n a ­

l e ż y c ie . O c z y w iś c ie  d u ż o  z a le ż y  o d  d a l s z e ­

g o  p r z e b ie g u  p o g o d y . J e ż e l i p r z y jd ą d e s z ­

c z e  t o  d r u g ie  p o k o s y  ł ą k  i k o n ic z y n  m a g a  

b y ć  d o b r e  i c z ę ś c io w n  u z u p e łn ią  l u k i , w y n i ­

k łe  s k u tk ie m  m a ły c h  p ie r w s z y c h  p o k o s ó w .  

W  w ie lu  t e ż  o k o l i c a c h  r o ln ic y , k o r z y s ta ją c  

z  t e g o r o c z n y c h  w c z e s n y c h  ż n iw , b ę d ą  s i a l i  

n a  p o d o r y w k a c h  m ie s z a n k i n a  p a s z ę  ( r o z ­

m a i te  s t r ą c z k o w e , z w ła s z c z a w y k ę  i p e lu -  

s z k ę , z e  z b o ż a m i  —  o w s e m  i j ę c z m ie n ie m ) .  

M ie s z a n k i t a k ie r ó w n ie ż c z ę ś c io w o u z u ­

p e łn i ły b y  b r a k  p a s z .

W e d łu g  p o w s z e c h n e g o  m n ie m a n ia t e ­

g o r o c z n e  c e n y  p ło d ó w  r o ln y c h  b ę d ą  n ie c o  

w y ż s z e o d z e s z ło r o c z n y c h , t a k  s k u tk ie m  

c o k o lw ie k  m n ie j s z y c h  z b io r ó w , j a k  i d z ię ­

k i w s t r z y m a n ia  e g z e k u c j i p o d a tk o w y c h  n a  

o k r e s p i lu s  e h  r o b ó t p o ln y c h o r a z d o ś ć  

w c z e s n e m u  r o z p r o w a d z e n iu  k r e d y tu  z a s ta -  

w o w e g o  i z a l ic z k o w e g o , c o  u m o ż l iw i r ó w ­

n o m ie r n ą  p o d a ż .

C e n y  n a jw a ż n ie j s z e g o  n a s z e g o  z b o ż a  

ż y ta , k tó r e g o  p r o d u k c ja w y n o s i p r z e s z ło  

o U  p r o c , w y tw ó r c z o ś c i z b o ż o w e j w P o ls c e  

p r a w d o p o d o b n ie  b ę d z ie  w y n o s i ł a  o k o ło  1 8  

d o  2 0  z ł z a  1 0 0  k g . , t j . b ę d z ie  b a r d z o  b l i s k a  

p o z io m u  o p ła c a ln o ś c i .

J e ż e l i i d z ie  o  s y tu a c ję  w  s a d o w n ic tw ie ,  

t o  o s ta tn ia  b e z ś n ie ż n a  z im a  p o c z y n i ł a  z n a ­

c z n e  s z k o d y  w  s z k ó łk a c h  d r z e w  o w o c o w y c h  

L ic z y ć s i ę p r z e to  m u s im y  z e z m n ie js z o n ą  

p o d a ż ą d r z e w  e k  w  ł a t a c h  n a jb l iż y s z y  c h  i  

w y ż s z ą  n a  n ie  c e n ą . J e s t r z e c z ą  c h a r a k te ­

r y s ty c z n ą , ż e p r z e m a r z ły  s z y jk i k o r z e n io ­

w e i k o r z e n ie  m ło d y c h d r z e w e k , c z ę ś c i  

n a d z ie m n e  n a to m ia s t p o z o s ta ły  n ie tk n ię te .

S z k o d y  w  s z k ó łk a r s tw  i e  o c e n io n e  s ą  n a  

3  d o  4  m il io n ó w  z ł .

D łu g o t r w a le s u s z e o d b i ły s i ę u je m n ie  

n a u r o d z a ju  c z e r e ś n i i w iś n i , k tó r e  z r z u ­

c i ły  c z ę ś ć z a w ią z k ó w , a s a m e o w o c e  b y ły  

m n ie js z e  —  z a t o  s ło d s z e .

U r o d z a j t r u s k a w e k  w y p a d ! ź le , z a r ó w ­

n o  z p o w o d u p r z e m a r z n ię c ia p la n  t a c y  j  

j a k  i z m n ie j s z o n e g o  z b io r u  n a  s k u te k  b r a ­

k u  o p a d ó w . R ó w n ie ż  n ie  z a p o w ia d a  s i ę  d o ­

b r z e  u r o d z a j ś l iw e k . J e ś l i i d z ie  o  g r u s z k i  

i j a b łk a , t o  w  w o j . c e n t r a ln y c h  z a p o w ia d a  

s i ę  u r o d z a j n a  g r u s z k i , n a to m ia s t n a  K r e ­

s a c h W s c h o d n ic h  i w  M a ło p o l s c e  b ę d z ie ­

m y  m ie l i z a p e w n e  u r o d z a j  j a b łe k .

O c z y w iś c ie w s z y s tk o  z a le ż y o d i l o ś c i  

o p a d ó w . S u s z a  w p ły w a  r ó w n ie ż  n a  r o z m n o ­

ż e n ie  s i ę  s z k o d n ik ó w  d r z e w , t a k  ż e  w a lk a -  

z n im i j e s t b a r d z o  u t r u d n io n a . S a d y  n ie  

o p r y s k a n e c ie c z a m i o w a d o b ó jc z y m i s to ją  

p o z b a w io n e  l i ś c i , c o  o c z y w iś c i w p ły w a  n ie  

t y lk o  n a  z m a r n o w a n ie  p lo n u  t e g o r o c z n e g o  

a le  r ó w n ie ż  w p ły n ie  u je m n ie  n a  o w o c o w a ­

n ie  d r z e w  w  r o k u  p r z y s z ły m .

Centralne organizacje pszczelarskie
W  W a r s z a w ie o d b y ło  s i ę z e b r a n ie  i n ­

a u g u r a c y jn e C e n t r a ln e j S e k c j i P s z c z e la r ­

s k ie j p r z y  C . T . O . i K . R . N a  z e b r a n ie  

p r z y b y l i d e le g a c i r e p r e z n tu ją c y  w o je w ó d z ­

tw a : l u b e l s k ie , ł ó d z k ie , n o w o g r o d z k ie ,  

w i le ń s k ie  i w a r s z a w s k ik e  o r a z  i z b y  r o ln i ­

c z e  —  w o ły ń s k ą  i w i le ń s k ą .

Z e b r a n i p o  d y s k u s j i u c h w a li l i s z e r e g  

d e z y d e r a tó w , k tó r e  p r e z k a z a n o  d o  r e a l i z a ­

c j i  w ła d z o m  s e k c j i ,  j a k : 1 ) w y d a w a n ie  w ła s -

Doniosłe rostrzygnięcie 
w sprawie odstępu mieszkań

Po wprowadzeniu lokator zażądał 
od swego poprzednika zwrotu wpłaco­
nego mu odstępnego. I mowa była sfor 
mowana w len sposób, że określona 
przez obie strony kwota przedstawia­
ła się jako równowartość kosztów ostał 
niego remontu mieszkania.

Z mocy artykułu 10 ustawy o ochro­
nie lokatorów — pisał w swym pozwie 
lokator — nieważne są wszelkie umo­
wy, dotyczące świadczeń pieniężnych 
za opuszczenie mieszkania.

Z drugiej strony pozwany bronił się 

tym. że otrzymana kwota nie stanowiła

Bieda - cegielnie
Z  r ó ż n y c h s t r o n  k r a ju  d o c h o d z ą n a s  

w ia d o m o ś c i o  m n o ż e n iu  s ię  w y p a d k ó w  o -  

tw ie r a n ia  p r z e z  d r o b n y c h  r o ln ik ó w  t . z w .  

b ie d a  —  c e g ie lń . W y p a la n ie c e g ły  n a s tę ­

p u je  p r z y  p o m o c y  b a r d z o  p r y m i ty w n y c h  

s p o s o b ó w ,  a  j e j z b y t i d z ie  w  w ię k s z o ś c i w y ­

p a d k ó w  n ie ty le  n a  p o t r z e b y  w ła s n e , i l e  w  

c e lu  s p r z e d a ż y  w  y p r o d u k o w a n e j c e g ły  n a  

o k o l ic z n e  b u d o w y .

W e d łu g  o p in i i z a in te r e s o w a n y c h  t ą f a ­

b r y k a c ją s f e r p r z e m y s ło w y c h , r e k r u tu ją ­

c y c h  s ię  z  p o ś r ó d  w ła ś c ic i e l i c e g ie lń , w y  

p r o d u k o w a n a  w  t e n  s p o s ó b  c e g ła s ta n o w i  

m a te r i a ł o  b a r d z o  m a łe j w y t r z y m a ło ś c i ,  

g r o ź n y  z  p u n k tu  w id z e n ia  b e z p ie c z e ń s tw a  

b u d o w l i . T o  t e ż  s f e ry  p r z e m y s ło w e z w r ó ­

c i ły  s i ę  p o p r z e z  s w o je  o r g a n iz a c je  z w e z ­

w a n ie m  d o  m ia r o d a jn y c h c z y n n ik ó w , b y  

w ła d z e a d m in is t r a c y jn e I - s z e j i n s ta n c j i  

c e g ie ln ie t a k ie z a m y k a ły .

W y p a d k i e k s p lo a ta c j i b ie d a - c e g ie lń  

p r z e z  d r o b n y c h  r o ln ik ó w  z a c h o d z ą s z c z e ­

g ó ln ie  c z ę s to  n a  P o m o r z u . W e d łu g  p o s ia ­

n e g o  o r g a n u  p r a s o w e g o ; 2 ) u z u p e łn ie n ie  

b ib l io te k o ś w ia ty  p o z a s z k o ln e j k s ią ż k a m i  

p s z e la r s 'k im i ; 3 ) p r z y d z ie le n ie  c u k r u  s k a ­

ż o n e g o d o  4  k g  n a  u l ; 4 ) p r z y s p ie s z e n ie  

p r o je k tu  u s ta w o d a w s tw a p s z c z e la r s k ie g o :  

5 ) z e b r a n ie p r z e z  I n s ty tu t P u ła w s k i m a ­

t e r i a łó w , d o ty c z ą c y c h  o r g a n iz a c j i g o s p o ­

d a r s tw a p s z c z e la r s k ie g o : 6 ) n a w ią z a n ie  

k o n ta k tu z s a m o r z ą d e m ; 7 ) z o r g a n iz o w a ­

n ie  k u r s ó w  p s z c z e la r s k ic h p r z y s z k o ła c h  

odstępnego, lecz zwrot nakładów na 
wy remont owan i e mi eszkan i a.

Sąd Najwyższy orzekł, że wydatki 
na wyremontowanie mieszkania nie na­
leżą do tego rodzaju nakładów, które 
lokator mógłby wycofać przy opuszczę 
niu mieszkania, l aki zwrot nakładów 
należy traktować jako odstępne niedo­
zwolone przez ustawę o ochronie loka­
torów i wobec tego podlegają zwrotowi.

I I myśl lego orzeczenia nieważna 
jest umowa, której mocą nowy lokator 
wpłacił poprzedniemu pewną kwotę 
juko zwrot kosztów remontu mieszka­
nia. (Nr spr. S. N. C. I. 250136).

d a n y c h  p r z e z  n a s  i n f o r m a c y j , p e w ie n  r o l ­

n ik  w ’ N o w e j W s i p o d  S ta r o g a r d e m  z a m ie ­

r z a  w y p r o d u k o w a ć w  b ie ż ą c y m  s e z o n ie  

3 0 0 — 4 0 0  t y s ię c y  s z tu k  c e g ły , o f e r u ją c  j ą  

p o  2 6  z ł z a  1 0 0 0  s z tu k b u d u ją c y m  s ię  n a  

t e r e n a c h , p a r c e lo w a n y c h p r z e z z a r z ą d  

m ie js k i m ia s ta  S ta r o g a r d u .

E k s p lo a ta c ja t e g o  r o d z a ju  j e s t n ie w ą t ­

p l iw ie o b ja w e m  n ie z d r o w y m  i n ie p o ż ą d a ­

n y m  w  n a s z y m  ż y c iu  i p r a c y  g o s p o d a r c z e j , 

z  d r u g ie j s t r o n y  j e d n a k  w y p a d k i t e  ś w ia d ­

c z ą , ż e  p o p r a w a  s y tu a c j i w  r o ln ic tw ie  m u s i  

b y ć  b a r d z o  p r o b le m a ty c z n a , s k o r o  w ło ś ­

c ia n ie  u c ie k a ją s i ę d o t a k p o b o c z n y c h  

ź r ó d e ł z a r o b k u .

r o ln ic z y c h : 8 ) u r e g u lo w a n ie p r z e p i s a m i  

a d m in i s t r a c y jn y m i s p r z e d a ż y  m io d u ; 9 )  

p o w o ła n ie  p r z y  S . G . G . W . k a te d r y  p s z c z e ­

l a r s tw a : 1 0 ) z o r g a n iz o w a n ie  k a d r y  i n s t r u ­

k to r ó w  p s z c z e la r s k ic h  z p o m o c ą f in a n s o ­

w ą  M in is te r s tw a  R o ln ic tw a  i R e f o r m  R o l ­

n y c h : 1 1 ) z a a p e lo w a n ie  d o  I z b  R o ln ic z y c h  

o p r z e s z k o le n ie i n s t r u k to r ó w  r o ln ic z y c h  

p r z y  C T O . i K R .

GDZIE EMIGRUJĄ INTELEKTUA­
LIŚCI ŻYDOWSCY Z NIEMIEC.
N a  t y s ią c  Ż y d ó w  z w y ż s z y m  w y ­

k s z ta ł c e n ie m , k tó r z y  b y l i  z m u s z e n i o p u  

ś c ić  B e r l in , w y e m ig r o w a ło  2 7 0  < lo  W ie ł  

k ie j B r y ta n j i , 2 9 3  d o  S ta n ó w  Z je d n o ­

c z o n y c h  A m e r y k i P ó łn . , 1 3  t ło  R o s j i S o  

w ie c k ie j . 4 2 4  d o  4 3  r ó ż n y c h  k r a jó w .

5 1 )

u /n l tw o U
NAPISAĆ OenyNitjórski

Powieść z lat 1921—-24 aa Polesiu.

C ią g  d a l s z y .

—  W id z i s z , s a m  p r z y s z e d łe m  i z  

w ła s n e j w o l i o d d a ję  s i ę w r ę c e s ę ­

d z ió w ; - - r z e k i z  u ś m ie c h e m  n a  tw a ­

r z y . - ' f e r a z  c h y b a  j e s t e ś  z e  m in ie  z a ­

d o w o lo n y ?  C z e k a łe ś , a b y m  s i ę  u p o k o ­

r z y ł . . I u p o k o r z y łe m  s i ę .
—  N ic n ie r o z u m ie m !

—  W s z y s tk o  j e s t j a s n e ! P r z y s z e ­

d łe m  i b a s ta ! N ie c h  s ą d z ą . A le  n ie  d la  

t e g o  c h c ia le m  s i ę z t o b ą z o b a c z y ć .  

C h c ia łe m  p r o s ić  c ię  o  c o ś . . .
— M o w !

—  W id z i s z , s t a r y , z a c h w i lę , g d y  

d o jd ą d o p r z e k o n a n ia , ż e j e s te ś n ie ­

w in n y ,  p u s z c z ą  c ię  w o ln o . I c h c ia łb y m  

w ó w c z a s , a b y ś  w y je c h a ł s t ą d  j a k  n a j ­
d a le j .

—  C z e m u ? — z d z iw io n y  z a p y ta ł  
G r z e g o r z

—  T e m u , ż e  m a s z  t o  s a m o , c o  i j a  

n a z w is k o . . . R o z u m ie s z ? A  z t y m  n a ­

z w is k ie m  t r u d n o  b y ło b y  c i t u  ż y ć  . . D o  

ś m ie r c i d r ę c z y ć c ię b ę d ą  l u d z k ie j ę ­

z y k i , n ie  w c h o d z ą c w  t o , ż e ś c z y s ty  

i n ie w in n y  j a k  g o łą b . . .

O r l ik  m ó w i ł , a le  w  o c z a c h j e g o  

G r z e g o r z  c z y  l a ł i n n ą  j a k ą ś  m y ś l .

-  D a s z m i s ło w o , ż e  w y je d z ie s z !

G r z e g o r z p a t r z y ł i z d a ją c s i ę j u ż  

r o z u m ie ć , c o  m a n a m y ś l i O r l ik , o d ­

p a r ł z d e c y d o w a n ie :

—  D o b r z e , w y ja d ę !

T w a r z O r lik a o p r o m ie n i ł a  r a d o ś ć .

—  O  m n ie  s i ę  i n i e k ło p o c z , s t a ry  —  

c z y  p r ę d z e j , c z y  p ó ź n ie j , t o  w s z y s tk o  

p iz y j ś ć  m u s ia ło .

P o d c h o d z ą c d o  G r z e g o r z a , O r l ik  

o b ją ł g o  s e r d e c z n ie  i u c a ło w a ł w  o b a  

p o l i c z k i , p u c z e m  k ie r u ją c  s i ę  w  s t r o n ę  

k o m e n d a n ta , r z e k i :

—  T e r a z , p a n ie  k o m e n d a n c ie , j e ­

s t e m  c a łk o w ic ie d o  p a ń s k ie j d y s p o ­
z y c j i .

A le z a n im  k o m e n d a n t z d ą ż y ł o d ­

p o w ie d z ie ć , n a  k o r y ta r z u  r o z le g ł s i ę  

k r z y k  i p o  c h w il i z  p o c z e k a ln i d o b ie g ł  

o d g ło s s z a m o ta n ia  s i ę .

R O Z D Z I A Ł  X X I I .

W kajdanach.

N ie  t r u d n o  b y ło  d o m y ś le ć  s ię , ż e  w  

k o r y ta r z u  r o z g r y w a ła  s i ę w a lk a .

-  - N ik t n ie  m a  p r a w a  m in ie  z a t r z y ­

m y w a ć ! —  p r z e r a ź l iw ie k r z y c z a ła  j a ­
k a ś  k o b ie ta . —  M u s z ę  w  n a g łe j s p r a w ie  

n a ty c h m ia s t w id z ie ć k o m e n d a n ta .

—  T e r a z n ie m o ż n a ! —  t u b a ln ie  

s p r z e c iw i ł s i ę  m ę s k i g ło s . —  T e r a z  p a n  

k o m e n d a n t n ie  p r z y jm u je !

Z n ó w n a s tą p i ło s z a m o ta n ie , a ż  

w r e s z c ie  t u b a ln y  g łc w s m ę s k i k r z y k n ą ł ;  
A c h , d o  l ic h a !

W id o c z n ie  k o b ie ta  z n a la z ła  s p o s ó b  

n a  w y r w a n ie  s i ę , b o  p o  c h w il i j a k  

b o m b a  w p a d ła  d o  p o k o ju , g d z ie  k o ­

m e n d a n t  s t a ł z  O r l ik ie m  i G r z e g o r z e m  

w s łu c h a n i w  t ę  c a łą  a w a n tu r ę .

M ia ła  n a  s o b ie  w y g n ie c o n ą  w  w a l ­

c e s u k ie n k ę , r o z p r o m ie n io n ą o d  r u ­

m ie ń c ó w  tw a r z  i r o z w ia n e  r u d e  w ło ­

s y L ś m ą c jm i o d  w z b u r z e n ia o c z y m a  

r o z e j r z a ła  s i ę  p o  p o k o ju  i p o  s e k u n d z ie  

n a m y s łu  s t a ła  j u ż  p r z y  k o m e n d a n c ie .

-  J e s te m  M a r ia J u d k o ! P r o s z ę  

m n ie  n a ty c h m ia s t a r e s z to w a ć !

W id z ą c  z d z iw ie n ie  k o m e n d a n ta , z a .  

s k o c z o n e g o  t y m  n a g ły m  w y  z ip a n ie m ,  

d z ie w c z y n a m ó w i ła d a le j , w s k a z u ją c  

n a  O r l ik a ;

J e s t e m  w s p ó łw in n a  w  t y m  w s z y ­

s tk im ,  o  c o  o s k a r ż a  s i ę  t e g o  c z ło w ie k a  

R a z e m  z n im  s p ę d z i ł a m  d łu g ie l a ta ,  

r a z e m  k r a d ła m ,  z a b i ja ł a m , n i s z c z y ła m  

i r a z e m  m u s z ę  b y ć u k a r a n a ! . . . P r z y ­

z n a ć  s i ę  d o  t e g o  m o g ę  p o d  p r z y s ię g ą !

K o m e n d a n t s p o g lą d a ł n a M a r ię z  

c o r a z w ię k s z y m  z d u m ie n ie m . D o b r z e  

z n a l t ę d z ie w c z y n ę . W id z ia ł j ą  d w a  

r a z y . P e w n e g o  r a z u  p r z y s z ła  t u  w  n o ­

c y  i z e r w a ła  n a  n o g i c a ły  k o m is a r ia t  

w ia d o m o ś c ią  o  t e r n , ż e O r lik  p r z y b y ł  

d o  K o b r y n ia  i j e s t g d z ie ś w  p o b l i ż u .  

D r u g i r a z  b y ła  t u b a r d z o n ie d a w n o  

i p o d s u n ę ła  m u  t e n  p la n , w  r e z u l ta c ie  

k tó r e g o  w  r ę c e  j e g o w p a d ł o b e c n ie  

O r l ik

P a t r z a ł w ó w c z a s  n a  t e n  j e j d o b r o ­

w o ln y  u d z ia ł w  o b ła w ie  j a k o  n a  a k t  

k o b ie c e j z e m s ty  z a  s h a ń b io n ą  c z e ś ć , z a  

z a b ó j s tw o  l u b  s k r z y w d z e n ie  k o g o ś  b l i ­

s k ie g o ,  a ie  n ie  s p o d z ie w a ł s i ę , ż e  M a r ię  

a ż  t y l e  w s p ó ln e g o  ł ą c z y ło  z  O r l ik ie m .

N ie m ó g ł w  t o  n a w e t t e r a z  u w ie ­

r z y ć .

—  T o  p a n i j e s t M a r ią  J u d k o ?  A le  
p r z e c ie ż  p a n i . .

M a r ia  s z y b k o  p r z e r w a ła m u .

—  T a k  t o ' j a  p a n u  d o s ta r c z a ła m  im .  

f o r m a c y j ! F o j a z d r a d z i ł a m  p a n u  

w s z y s tk o ’ .

N a g le  z w r a c a ją c  s i ę  d o  O r l ik a  k r z y ­

k n ę ła  :

—  S ły s z y s z , S te f a n , t o  j a  c ię w y ­

d a ła m  w  j e g o  r ę c e ! J a , j a , j a . . .

O r l ik  p a t r z y ł n a  n ią . W  j e g o  tw a ­

r z y  w id a ć  b y ło  g łę b o k ie  u c z u c ie , j a k i ś  

o d b la s k d a le k ie j m iło ś c i , j a k b y c a ła  

d u s z a t e j k o b ie ty  o d k r y ła  s i ę p c / .e i  

n im . W id z ia ł j ą  z b u n to w a n ą i z a ­

r a z e m  p o k o r n ą  i u m ę c z o n ą

1 'w a r z j e g o  o b le k ł l e k k i u ś m ie c h .  

Z w r a c a ją c  s i ę  d o  k o m e n d a n ta , r z e k i :

—  N a  i l e  m o ż n a  w ie r z y ć  t p j k o b ie ­

c ie n ie c h  ś w ia d c z y  t o , ż e  m ia ła  b y ć  

n ib y  m o ją  p o m o c n ic ą . J a k  K r e s y , K r e ­

s a m i . ż a d e n  c h y b a  a ta m a n  n ie  w e r b o ­

w a ł d o  b a n d y  b a b .

—  Ł ż e s z !

—  T o  j a k a ś  w a r ia tk a  —  m ó w i ł d a ­

l e j O r l ik —  n ie  z w r a c a ją c n a  M a r ię  

n a jm n ie js z e j ,  u w a g i .

-  Ł ż e s z ! Ł ż e s z ! N ie c h  m u  p a n  n ie  
w ie r z y !

M a r ia  r z u c i ł a  s i ę w  s t r o n ę O r l ik a  

j a k  z r a n io in y  z w ie r z .

—  C h c e s z  u c h r o n ić  m n ie  p r z e d  w ię ­

z ie n ie m . A le  z a k l in a m  c ię  n a  w s z y s t ­

k o , c o  m a s z  n a j ś w ię t s z e g o  n a  ś w ie c ie  

N a g le  s t a ł e ś s i ę  w ie lk o d u s z n y . D r w ię  

s o b ie  z tw o je j w ie lk o d u s z n o ś c i . J a  n ie  

c h c ę t e j w s p a n ia ło m y ś ln o ś c i . R o z u ­
m ie s z ! N ie  c h c ę !

Z w r a c a ją c  s i ę  w  s t r o n ę  k o m e n d a n ­

t a  M a r ia  m ó w i ła  d a le j s i ln i e  w z b u r z o ­
n a :

—  T a k , j a k  p o w ie d z ia ła m , u c z e s t­

n ic z y ła m  w e  w s z y s tk ic h  j e g o z b r o d ­

n ia c h . P r o s z ę  m n ie  w y b a d a ć . O  w s z y -  

s tk ie m  w ie m . K a ż d y  j e g o  k r o k  a n a m ,  

Ł o m  z a n im  j a k  c ie ń  c h o d z i ła  o d  l a t  

k i lk u . P o w ie m  g d z ie , k ie d y  i c o  N ie c h  

m n ie  B ó g  t u  n a ty c h m ia s t  p o k a r z e ,  j e ś l i  

p o w ie m  c h o c ia ż b y  s ło w o n ie p r a w d y !

( C ią g  d a l s z y n a s tą p i ) .
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( wiadomości ciekawe z bliska i daleka j

fo niezgodne z praw dą w iadom ości na  
tem at utrudnień, jakie rzekom o napo-

kun
nad B ałtykiem . Ń icki
podały, jakoby osoby, pragnące udać  

się na w ybrzeże m orskie lub innne  
ntieiscow ości, położonych w obrębie  
strefy nadgranicznej na terenie w oje­
w ództw a pom orskiego, w inni uprzed­
nio uzyskiw ać zezw olenie

( elem rozw iązania tych niezgod ­
nych z praw dą pogłosek.'U rząd W oje­
w ódzki Pom orski ogłasza co następu-

. / /.h c । na rerem e w ojew o-
o/iw a pom orskiego nie podlega jakim ­
kolw iek ograniczeniom  w stosunku do  
letników , turystów osób udającycłi sie  
tam w celach handlow ycli. przem ysło-  
w ych itp .

2)z Jedynie południow o-w schodnia 
częsc półw yspu H elskiego łącznie z 
m iejscow ością I lei. stanow  iąca strefę  
zam kniętą rejonu um ocnionego, jest do ­
stępna tylko dla osób zaopatrzonych w  
specjalno zezw olenia.

nadgranicznej w inne być zaopatrzone  
w dow ód osobisty, w  ydany przez w  laś- 
ciw ą gm inę, który należy ' okazyw ać na  
żiidanie pow  iatow ycli w ładz adm ini- 
stiacji ogólnej, urzędów i organów  
gm innych, organów Policji Państw o ­
w ej i organów  ochrony 7 granicy.

4) I’unkcjonariusze państw ow i i sa . 
m oiządow  i. żołnierze w 7 służbie czynnej 
oraz pozostający  w służbie państw ow ej  
piacow  nicy kontraktow i, jak rów nież  
członkow ie ich rodzin m ogą legitym o ­
w ać się w laściw ym ii w ażnyini legity- 

• m acjam i urzędow ym i; cudzoziem cy po  
zostający w służbie dyplom atycznej 
lub konsularnej i członkow ie ich rodzin  
legitym acjam i w ydanym i przez  M inistr 
Spraw  Zagranicz.; cudzoziem cy  —  w aż  
ny  iiii dow odam i osobistem i (paszportu  
m i) —  w yadanym i przez w  ładze  obcego  
państw a lub przez w ładze polskie; oby  
w m tele polscy, posiadający w ażny co  
do term inu paszport zagraniczny ivm  
paszportem .

5) N ieletni do ukończenia lat 15-tu  
są w olni od obow  iązku posiadania do ­
w odu osobistego.

Jednocześnie U rząd W ojew ódzki 
zw raca uw agę bezrobotnym , pragną ­
cy  ni udać się na teren w ybrzeża w 7 po ­
szukiw aniu pracy, że K om isarz R ządu  
w G dyni oraz Starosta M orski w W ej­
herow ie są upow m żnieni do w  ysiedlenia

daw nego szybu kopalni soli i. zw . 
„zapadhku". C iała nieszczęśliw ego nie  
udało się w ydobyć. N ad brzegiem sta- 
w  u zgrom adziła się rodzina oraz zna ­
jom i zm arłego i po m odlitw ach, od ­
praw ionych przez księdza i pokro ­
pieniu w odą św ięconą zapadliska od ­
śpiew ano pienia żałobne, po czy  m ro ­
dzina i znajom i rzucili do w ody sla-

Sąd po przesłuchaniu św iadków , 
skazał Leszczyńskiego na półtora ro ­
ku w iezienia bez zaw ieszenia z zali­
czeniem aresztu śledczego. N a razie 
zw olniono go z aresztu.

dobyli go z w rzątku już nieprzytom ­
nego.

Lekarz pogorow a skonstatow ał o- 
parzenie 5-go stopnia i w stanie bar­
dzo ciężkim przew iózł kucharza do

zapalono  św iece i lam pki.

PU C K . (L inia elektryczna Puck —  
W ielka W ieś.) Linia w ysokiego napięciu  
na trasie Puck W  ielka W  ies została juz  
ostatecznie w ybudow ana. N a niektórych  
odcinkach lim a przebiega przez torfow i­
ska i pola orne. D ostaw a energii elektry ­
cznej dla W ielkiej W si —  H alerow a, C et- 
niew a, Sw arzew a i G nieżdżew a rozpoczęła  
się.

— G D Y N IA . B um — angiel- 
skich marynarzy w porcie gdańskim 
15 m arynarzy angielskich z parow cu  
„Essex-J udge” , którzy zbuntow ali się  
m e chcą w yjeżdżać z w ęglem z pow ­
rotem do lltszpanii, otrzym ało pom oc  
z konsulatu angielskiego, oraz gdań ? 
skiego urzędu m arynarskiego, dzięki 
tej pom ocy m arynarze w yjechali juz  
koleją przez N iem cy do H am burga, 
aby stam tąd w rócic do A nglii. 27 m a­
rynarzy —  H indusów pozostało tym ­
czasem w G dańsku.

Parow  iec angielski „Essex-J udge” 
(5688 ton rej. brutto) już 6 lipca po za­
ładow aniu w ęglu w firm ie A lldag  
chciał opuścić G dańsk, m usiał jednak  
dla braku załogi —  pozostać im kot­
w icy przy nabrzeżu H olm .

4 polskich m arynarzy, których  
próbow ano zaangażow ać, m e zgodziło  
się im to .

O ficerow ie i załoga drugiego pa ­
row ca angielskiego „Essex - Laure, 
który zaniechał załadow ania w ęgla i 
stoi pod llolm em na kotw icy, noszą  
się pono z zam iarem  opuszczenia stat­
ku, poniew aż w czasie ostatniego po ­
bytu w W alencji siatek ten byt bom ­
bardow any przez sam oloty, a teraz  
m ógłby go spotkać los podobny.

G D Y N IA . Usiłowane samobójstwo.) 
N a plaży gdyńskiej chciała się zatruć aspi­
ryną 25-letnia gdynianka, A leksandra N i- 
żelhołc. —  M łoda ta niew iasta znudzona —  
jak m ów iła życiem postanow iła z sobą  
skończyć. W ybrała środek niezbyt szkodli­
w y, bo —  aspirynę Po łyknięciu 20 pasty ­
lek aspiryny nastąpiła reakcja, która jed ­
nak nie pociągnęła za sobą pow ażniejszych  
następstw . Lekarz pogotow ia, po udziele­
niu desperatce pom ocy, polecił odw ieźć ją  
do dom u.

K ł;P.\O . Żmije atakują ludzi, pra­
cujących to polu. W ostatnich dniach  
zdarzył się w Piotrów ce następujący  
w ypadek: C órka gospodarza Ignace­
go K raw czyka. 17-letnia H elena, za­
trudniona była w polu przy okopy ­
w aniu buraków . N a raz okręciła się  
jej około nogi jadow ita żm ija i ukąsi-

w szelkim i sposobam i zrzucić z nogi 
gada, co się jej nie udało. N a szczęście

przy pom ocy kija uw olnił dziew czy ­
nę od zjadliw ej żm ii.

Żm ija m im o otrzym anych razów ’ 
poczęła gw ałtow nie atakow ać służą­
cego, skacząc na niego do pól m etro ­
w ej w ysokości. W końcu jednak żm i­
ję zabito. K raw czyków nę w stanie  

w
W ’ 

groźnym zaw ieziono do lekarza  
R ychtalu, a następnie do szpitala.

B IELA N Y . Statek rozbił łódź ry­
backą. N a W iśle na w prost B ielan  
statek pasażerski „G oniec” , jadący z  
Płocka do W arszaw y najechał przed  
północą na łódź rybacką. W łodzi 
znajdow ał się 50-letnii Stefan K rzyw - 
dziński, zam ieszkały przy ul. C zer­
niakow skiej.

Zderzenie było fatalne. Łódź ule­
gła rozbiciu. K rzyw dziński w padł do  
w ody i zanim nadeszła pom oc ze  
statku utonął. M im o poszukiw ania  
zw łok nie odnaleziono.

Policja w szczęła dochodzenia.

W A R SZA W A . Liczba zgonów w 
Polsce wzrasta. G łów ny U rząd Staty ­
styczny ogłosił dane tym czasow e o ru ­
chu naturalnym  ludności w ł kw arta­
le 1937 r. Liczba zgonów w yniosła  
141.097, w zrastając w stosunku do  
pierw szego kw artału 1936 roku o  
14% .

W A R SZA W A . Zgon roiceministra 
oświaty. D nia S lipca 1937 r. rano  
zm arł Podsekretarz Stanu w M inister­
stw ie W yznań R eligijnych i O św iece­
nia Publicznego, prof, dr Józef U jej­
ski.

ZA K O PA N E. Zmasakrowane zwło­
ki kobiety na stokach Giewontu. — 

Pasterze pasący ow ce w D olinie  
B iałego, spostrzegli leżące na strom ym  
stoku G iew ontu nad D oliną B iałego  
zw łoki jakiejś turystki. Zaw iadom ione 
o w ypadku Tatrzańskie O chotnicze  
Pogotow ie R atunkow e w ysłało bez­
zw łocznie na m iejsce w ypadku eks­
pedycję, która w godzinach po po ­
łudniow ych dotarła do m iejsca kata ­
strofy, gdzie znalazła strasznie zm asa­
krow ane zw łoki kobiety.

Jak zdołano stw ierdzić, ofiarą w y ­
padku jest śp. Em ilia K lem inek lat 40  
z Przysieku, urzędniczka pryw atna, 
która w spinając się północną ścianą  
G iew ontu spadła w przepaść około  
180 m głębokości, ponosząc śm ierć na  
m iejscu.

Poniew aż turystka szła sam otnie, 
nie da się ustalić bezpośredniej przy ­
czyny katastrofy, jak rów nież m o ­
m entu i m iejsca, w którym się zda-

Zw łoki ofiary Tair zniesiono na  
K alatów ki, skąd zostaną przetrans­
portow ane do Zakopanego.

JTe świata
ELB LĄ G . 4000 przekroczeń komu­

nikacyjnych w 8 godzinach. Policja  
przeprow adzała w tych dniach kontro ­
lę kom unikacyjną w m ieście Elblągu. 
W ynik tej kontroli był bardzo ujem ­
ny. O kazało sic bow  iem , że w przecią ­
gu 8 godzinnej kontroli zanotow ano  
4000 grzeszników kom un  ikacyjnych.  
W iększość z nich pociągnięta zostanie  
do odpow iedzialności sądow ej.

B ER LIN . Polska w ycieczka posłów  
i senatorów rolników zw iedziła osied ­
la chłopskie w M eklem burgii, przy  
czym krajow y przew ódca chłopów 7 
zapoznał gości polskich ze stanem  rol­
nictw a i z polityczną stroną organiza- 
cyj rolniczych w  N iem czech. Posłow ie 
i senatorow ie zw iedzili także duży  
m ajątek ziem ski M alhof, gdzie oglą ­
dali hodow lę św iń i m aszyny rolnicze, 
w łasnego pom ysłu zarządu m ajątku. 
W ieczorem  na przyjęciu w W aren za­
stępca m iejscow ego G auleitera, pow i­
tał gości polskich przem ów ieniem po ­
św ięconym  spraw ie porozum ienia rol­
ników  obu krajów .

i

*

W A R SZA W A . Wypadek wściekli­
zny u człowieka. W  Lodzi zaszedł w y ­
padek w ścieklizny u człow ieka, któ ­
rem u uległ 36-letni Izrael R egen  lian  m . 
pokąsany kilka tygodni tem u przez  
w łasnego psa. Zlekcew ażył on tę  
spraw ę, aż tu onegdaj nagle pojaw iły  
się u niego skutki strasznej choroby. 
W ataku szału zaczął się rzucać na  
dom ow ników i gryźć ich. w skutek  
czego m usiano go przem ocą odstaw ić  
do szpitala.

SO PO TY . Niezwykle zajście to 
Sopotach. W jednej z kaw iarń sopoc- 

i onegdaj do charaktery-<;sol> nie posiadających zapew iii(>nveli kicll doszla oa6 „.d ’j (|o eharakiery-  

mo i .o \\ utrzym ania. [stycznego incydentu. Przy jednym ze

stolików siedziały dw ie rodziny ży ­
dow skie: A ronsonów i C zarnogór­
skich. W pew nej chw ili od stolika są­
siedniego. przy którym siedziało 6  
członków partii narodow o - socjali­
stycznej. podszedł jeden z m ężczyzn i 
napluł do kaw y jednem u z członków  

W ynikła  
hitlerow cy

środków utrzym ania.

B R O D N IC A . Głuchoniemy nagle 
przemówił. I utejsza policja przytrzy ­
m ała podejrzanego osobnika, który 7 
dokonał kradzieży znaczków stem plo ­
w ych. Po sprow adzeniu ow ego osobni­
ka na posterunek P. P. zadanie policji 
stało się trudniejsze, bow iem osobnik  
ten tłum aczył się jedynie na m igi, co  
w ykazyw ało, że jest głuchoniem y. —  
Podczas przeprow adzonej rew izji oso­
bistej znaleziono przy nim skradzione 
znaczki stem plow e, a nadto w spe­
cjalnie urządzonej ukrytej kieszeni 
znaleziono pończochy 7 dam skie i skó ­
rzane rękaw iczki, skradzione na szko ­
dę tut. kupców . Indagow any w ów czas  
przez policję w spraw ie znalezionych  
przy nim przedm iotów . tłum aczył się  
nadal gestykulacją. K iedy jednak po ­
licja chciała posłać po tłum acza, przy 7- 
1 rzy m any głuchoniem y' 
w ił. O kazało się. że

aw antura, w ciągu której 
dotkliw ie pobili żydów .

W spom niane rodziny żydow skie  
na ztuik protestu przeniosły się z So ­
pot ua teren O rłow a.

X ftiefJkopofsRi

PO ZN A Ń . Przegrał w karty — klu­
bowe 16.552 zł i 5 gr. Przed sądem  okr. 
v Poznaniu stanął inż. 1 adeusz Lesz-

M IEC H Ó W . Zamiast 5700 tylko 
5 zł posagu. D o urzędu pocztow ego w  
M iechow ie zgłosił się z książęczką  
PK O . R . C holew a, m ieszkający w je ­
dnej z podm icchow skich w iosek, z 
żądaniem  w ypłaty sum y 5700 zł. zde­
ponow anej przez jego żonę M arię, z 
którą ożenił się prized kilku dniam i. 
W pis sum y 5700 zł okazał się jednak  
fałszyw y, na książeczkę bow iem  
w płacono tylko 5 złotych, a cyfrę 700  
dopisała sam a w płacająca. Jak w yni­
ka z dochodzeń, obecna żona C hole­
w y dopuściła się fałszerstw a, aby na ­
kłonić C holew ę do m ałżeństw a.

B ER LIN . R ozporządzenia m inistra  
dla spraw kościelnych, dotyczące koś­
cioła protestanckiego w N iem czech, 
posiadają niezw ykle doniosłe znacze ­
nie. W praktyce uniem ożliw iają one  
przeciw nikom w pływ ów państw a na  
życie kościoła, w szelką publiczną dzia ­
łalność. R ozporządzenia te w ykazują,  
że sprzeciw y idące zw łaszcza z kół t. 
zw . B ekenntniskiirche były na tyle sil 
ne, iż tylko drogą ostrych rozporzą­
dzeń dadzą się opanow ać.

ulokow any w celi w ięzienia.

to niejaki  
notoryczny  
też został

I now Tocla- j 
.u

bu urzędniczego, przetrw onił w grę w  
karty 16.5 ’52 zl i 5 gr.

O skarżony, sprow adzony na roz ­
praw ę z w ięzienia, przyznał się do w  i­
ny i ośw iadczył, że „był do gry zm u ­
szony. rów nież zm uszono go do uży ­
w ania alkoholu". Podczas gry częstoIN O W R O CŁA W . W 1

w in odbył się sym boliczny pogrzeb tracił pam nęć i w tedy przegryw ał w ię- 
śp. Sylw estra I łolasza. który utonął ksze kw m ty:. Tw ierdził on dalej, że do  
przed paru dniam i w czasie kąpieli gry zm uszai'i go: K arol Znam ierow ski, 
w staw ie, znajdującym się na m iejscu -1  em .nicki i K rasuski.

ŁÓ D Ź. Kucharz wpadl do kotła z 
wrzącym kakao. W parku Trzeciego  
M aja, gdzie zorganizow ano półkolo ­
nie letnie dla najbiedniejszej dziatw ’y  
w ydarzył się niezw ykle tragiczny w y ­
padek.

K ucharz, przygotow ujący posiłki  
dla kilkuset dzieci, 24detni M ieczy ­
sław Sterczyński, w skutek nieostroż ­
ności w padł do kotła w ypełnionego  
w rzącym  kakao, odnosząc bardzo cięż- 

I ki poparzenia. W spółtow arzysze w y ­

M O SK W A . W sowieckim uzdro­
wisku. D uże w rażenie w  Zw iązku So ­
w ieckim w yw arły rew elacje w ydaw ­
nictw a „Sow ieckij Sibir“ , które w  jed ­
nym z ostatnich num erów  nader kry ­
tycznie naśw ietla stosunki panujące  
w uzdrow isku Lebaszie. W uzdrow i­
sku tym , chorzy nie otrzym yw ali w  
ogóle lekarstw , do ciężko chorych po ­
m oc lekarska nie przychodziła zupeł­
nie, a w szyscy pensjonariusze m iej­
scow ych sanatoriów 7 co pew ien czas  
zm uszeni są urządzać głodów ki, bo- 
w icm otrzym ują nieśw ieże pożyw ię  
nie. Tak oto leczą się proletariusze w  
sow ieckim  raju!

Sr

CZY ZŁOŻYŁEŚ JUŻ DAR NA 

FUNDUSZ OBRONY NARODOWEJ.
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Oszczędna gospodyni 
dobrobytu ci przyczyni 

Komunalna Kasa Oszczędności 
powiatu wąbrzeskiego 

WĄBRZEŹNO — RYNEK

Nowe rozporządzenie
dla kościoła ewangielickiego

B E R L I N .  M in is t e r  d o  s p r a w  k o ś c ie l ­

n y c h  w y d a l r o z p o r z ą d z e n ia , d o ty c z ą ­

c e  n ie m ie c k ie g o  k o ś c io ła  e w a n g e l i c k ie ­

g o . P ie r w s z e  z  t y c h  z a r z ą d z e ń  p o s ta n a ­

w ia  u tw o r z e n ie  p r z y  z a r z ą d z ie  n ie m ie ­

c k ie g o  k o ś c io ła  e w a n g e l i c k ie g o  w y d z ia ­

ł ó w  f i n a n s o w y c h ,  k tó r e  z a r  z ą d z a ć  b ę d ą  

b u d ż e t e m  k o ś c io ła , a  w ię c  s u m a m i ,  p r z e  

k a z y w a n y m i  k o ś c io ło w i p r z e z  p a ń s tw o ,  

j a k  r ó w n ie ż  w ła s n y m i  ś r o d k a m i k o ś c io ­

ł a . W  k o ś c io ła c h  w ie j s k ic h  w y d z ia ły  

f i n a n s o w e  b ę d ą  s p r a w o w a ły  n a d z ó r i 

z a r z ą d z a ły  w p ły w a m i z p o d a tk u  k o ­

ś c i e ln e g o  i m a ją tk a m i g m in  i z w ią z ­

k ó w  k o ś c i e ln y c h . Z a r z ą d y  t e  p o z a  t y m  

b ę d ą  w y z n a c z a ły  u p o s a ż e n ia  p r o b o s z ­

c z ó w  i s łu ż b y  k o ś c i e ln e j . U s ta n a w ia ­

n ie w y s o k o ś c i p o d a tk u k o ś c i e ln e g o  

w y m a g a ć b ę d z ie  z g o d y  w y d z ia łu  f i ­

n a n s o w e g o . D r u g ie  z w y d a n y c h  z a ­

r z ą d z e ń  d o ty c z y  o r ę d z ia  K a n c le r z a w  

s p r a w ie  z w o ła n ia  g e n e r a ln e g o  s y n o d u

k o n s ty tu c y jn e g o  i p o s t a n a w ia m . i n .  

b e z w z g lę d n y  z a k a z  u ż y w a n ia  k o ś c io ł a  

d la  c e ló w  w y b o r c z y c h , n a s t ę p n ie  z a ­

k a z u je  w y d a w a n ia i r o z p o w s z e c h n ia ­

n ia  u lo t e k  w  y b o r c z y  c l i , a ż  d o  c z a s u  o -  

g lo s z c n ia t e r m in u w y b o r ó w k o ś c i e l­

n y c h . R o z p o r z ą d z e n ie  p r z e w id u je  w y ­

s o k ie  k a r y  p ie n ię ż n e  i k a r y  w ię z i e n i a  

z a  z ł a m a n ie  t y c h  p o s t a n o w ie ń .

N ie m ie c k ie  B iu r o  I n f o r m a c y jn e  d o -  

d a je , i ż  w y d a n ie  t e g o  z a r z ą d z e n ia  b y ­

ł o  k o n ie c z n e , g d y ż  p o  o g ło s z e n iu  o r ę ­

d z ia K a n c le r z a  w  d n iu  1 5 l u t e g o  b r .  

k o ś c i e ln o - p o l i ty c z n e  g r u p y  r o z p o c z ę ły  

o ż y w io n ą  a g i t a c j ę , w ie lo k r o tn i e  n a d u ­

ż y w a ją c  k o ś c io ł a  d la  a k c j i w y b o r c z e j .  

W  s p r a w ie  p ie r w s z e g o  z t y c h  r o z p o ­

r z ą d z e ń  a g e n c j a  n ie m ie c k a  n a d m ie n ia ,  

i ż b y ło  o n o  k o n ie c z n e  z e w z g lę d u  n a  

u je d n o l ic e n ie p o d s ta w p r a w n y c h  f i ­

n a n s ó w  k o ś c i e ln y c h .

— o —

! c h ło p c ó w , p r z y c z y n ą  w a lk i b y l k a ja k  n a n -  

I c z y c ie la  W a s i l e w s k ie g o , k tó r y  s o b ie  p r z y ­

w ła s z c z y ła  j e d n a  p a r t i a  . .m a r y n a r z y " , h a i -  

c u ją c  z  n im  n a  w o d z ie ,  i k tó r y  c h c i a l a  o d b ić  

p a r t i a  d r u g a , n ie  m n ie j z a p a lo n a  d o  s p o r ­

t u  w o d n e g o . W  w y n ik u  w a lk i  z a to n ą ł k a ja k  

i n ie  z o s t a ł d o tą d  o d n a le z io n y .

P o l ic ja  k tó r a  p r z e p r o w a d z a d o c h o d z e ­

n ia  z a  s p r a w c a m i z n is z c z e n ia  o b c e j w ła s n o ­

ś c i ,b ę d z ie m ia ła m o z o lm * z a d a n ie , w o b e c  

a ż 1 6  u c z e s tn ik ó w  b i tw y , a w  t y m  n a w e t  

3  g łu c h o n ie m y c h !

• Urząd Skarbowy w Wąbrzeźnie 

stempluje zapalniczki. T u te js z y U r z ą d  

S k a r b o w y  z a o p a t r z o n y  z o s t a ł w  p r z y r z ą d y  

d o  s t e m p lo w a n ia  z a p a ln i c z e k  i d o k o n y w u -  

j e  j u ż  t y c h  c z y n n o ś c i . P r z y p o m in a m y  w o ­

b e c  t e g o , ż e  n a  m o c y  r o z p o r z ą d z e n ia  M i-  

n i s t e r s tw a  S k a r b u  ( O z . U . 2 5 . 6  3 7  z d n ia  

3 0 . 6 . 1 9 3 7  r o k u ) i n a z a s a d z ie d e k r e tu  

P r e z y d e n ta R z e c z y p o s p o l i t e j z d n ia 1 1 .  

1 . 1 9 3 6 w  s p r a w ie  z m ia n y  u s t a w y  o  m o ­

n o p o lu  z a p a ł c z a n y m  —  o p ła t a ( s te m p e l )  

o d  j e d n e j k ie s z o n k o y v e j z a p a ln i c z k i w y n o ­

s i 1 z ł . O d  ś c ie n n e j —  3  z ł i o d  z a p a ln ic z ­

k i z e  z ło t a  ł u b  s r e b r a  5  z ł . P r z y p o m in a m y ,  

ż e s t e m p lo w a n ie  z a p a ln i c z e k d o k o n y w a ć

p e łe n  e m o c j i o  m i ło ś c i , s z c z ę ś c iu  i ś m ie c h u  

l u d z i z  z a  k u l is  b ia łe g o  d o m u . W  f i lm ie  

t y m  o  g e n ia ln e j r e ż y s e r i i w  r o l a c h g łó w ­

n y c h  p e łn a  u r o k u  i c z a r u  V ir g in i a  B r u c e  

i , .n a jm o d n ie js z y "  d z i ś  a m a n t R o b e r t T a y ­

l o r . P r e m ie r a  w  ś r o d ę  1 1  h m . w  Słońcu.
•  O s tr z e ż e n ie  p o d  a d r e s e m  r o d z i c ó w  i o -  

p ie k u n ó w . R o k r o c z n ie  s t a ją  r o d z i c e i o p ie ­

k u n o w ie  d z ie c i , o p u s z c z a ją c y c h  ł a w ę  s z k o ln ą  

w o b e c  z a g a d n ie n i a , j u k i z a w ó d  d la  n ic h  w y ­

b r a ć . P o n ie w a ż  w ie lu  z  m ło d z ie ż y  u d a t> i ę  

w  n a u k ę t e c h n ik i d e n ty s ty c z n e j , s ą d z ą c , i ż  

w  p r z y s z ło ś c i b ę d ą  m o g l i z o s t a ć  d e n ty s t a m i ,  

p r z e to  u w a ż a m y  z a  s w ó j o b o w ią z e k  z w r ó c i ć  

u w a g ę t y c h  w s z y s tk i c h p r z e d  t y m  m n ie m a ­

n ie m . S ą  n ie s te ty  j e s z c z e  d z i s ia j n ie s u m ie n ­

n e o s o b y , k tó r e  p o t r z e b u ją c t a n i c h s i ł d o  

p r a c y , p r z e d s ta w ia j ą  m ło d z ie ż y  z a c h ę c a j ą c o  

p r z y s z ło ś ć  w  t y m  z a w o d z ie . Z a z n a c z a m y , ż e  

p o  u k o ń c z e n iu  n a u k i t e c h n ik i d e n ty s ty c z n e j  

n ie w o ln o  s a m o d z ie ln i e  o s i e d l a ć  s i ę i o s o b y  

t e m o g ą p r a c o w a ć  j e d y n ie  w  l a b o r a to r i a c h  

t e c h n ic z n o - d e n ty s ty c a n y c h . B liż s z y c h w ia ­

d o m o ś c i u s tn y c h , l u b  z a  z a ł ą c z e n ie m  z n a c z k a  

n a o d p o w ie d ź , p i s e m n y c h , u d z ie la : Z w d ą z e k  

D e n ty s tó w  Z a c h o d n ic h  Z ie m  R z p l i te j P o L s k .  

w  P o z n a n iu , u l . F r e d r y  4 .

s i ę  b ę d  z ie  d o  3 0  w r z e ś n ia  b r .

Zebranie powiatowego
Związku Restauratorów

• Z m e c z u  p i łk a r s k ie g o . R o z e g r a n y  w  

d n iu  1 1  h m . w  D o b r z y n iu m e c z  p i łk a r s k i  

p o m ię d z y R K S .- T U R . a P o r n o r z a n k ą z a ­

k o ń c z y ł s i ę  w y n ik i e m  5 :1  n a  k o r z y ś ć  T U R .  

M im o  p o c z ą tk o w e j p r z e w a g i P o m o r z a n k i

o d b y ło  s i ę  8  b . m . z  u c z e s tn i c tw e m  3 0  

c z ło n k ó w  z m ia s t a i i p o w ia t iu z w s p ó łu d z ia ­

ł e m  p . b u r m is t r z a S c h w a r z a , n a c z e ln ik a  

U r z ę d u  S k a r b o w e g o  w  W ą b r z e ź n ie  p . S z p a -  

k ie w ic z a  o r a z  p r z e d s ta w ic i e l i p r a s y .

O m a w ia n o  w  p ie r w s z y m  r z ę d z i e  b o lą c z ­

k i c z ło n k ó w  p o d  w z g lę d e m  p o d a tk o w y m .

1 ) Ż a lo n o  s i ę n a w y g ó r o w a n e w y m ia r y  

p o d a tk u  o d  o b r o tu  w o d ą  s o d o w ą i l e m o n ia ­

d ą . —  P . n a c z e ln ik S z p a k ie w ie z w y ja ś n i ł ,  

ż e w y m ia r t e g o  p o d a tk u  . z a s to s o w a n y  z o s t a ­

n ie  d o  r z e c z y w is te g o  o b r o tu , j e ż e l i p ła tn i c y  

p r z e d s t a w ią U r z ę d o w i S k a r b o w e m u w y c ią ­

g i d o s t a w c ó w , o b e jm u ją c e  o d n o ś n y z a k u p ,  

a to l i z d a r z y ło  s i ę n ie je d n o k r o tn i e , ż e d o ­

s t a w m y U r z ę d o w i o d n o ś n y c h w y c ią g ó w  n ie  

d o s t a r c z y l i , t łu m a c z ą c s i ę t y m , ż e k s i ą ż k u -  

j ą  s p r z e d a ż  w o d y  s o d o w e j i l e m o n ia d y  ł ą c z ­

n ie  z p iw e m , c o  o c z y w iś c i e  u t r u d n ia  s tw ie r ­

d z e n ie c z y s ty c h  o b r o tó w . N a le ż y  p r z e to  d o ­

m a g a ć  s i ę  o d  d o s t a w c ó w - , a b y  o b r o ty  t e  p r o ­

w a d z i l i o d d z ie ln ie .

2 ) I n f o r m o w a n o  s i ę , c z y  r z e ź n i  k o m  i p ie ­

k a r z o m  i tp . w o ln o  s p r z e d a w a ć  p iw o  i w ó d ­

k ę w - b u te lk a c h  k o n s u m e n to m . P . n a c z e ln ik  

w y ja ś n i a , ż e  s p r z e d a ż  t a k a  j e s t d o z w o lo n a ,  

j e ż e l i ś w ia d e c tw o  p r z e m y s ło w e z a o p a t r z o n e  

j e s t w  o d n o ś n y  d o p i s e k . O c z y w iś c ie o b r o ty  

w  t y c h  t o w a r a c h  u w z g lę d n io n e  z o s t a n ą  p r z y  

p o d a tk u  d o c h o d o w y m .

5 ) D la ł a tw ie j s z e g o w y ip o ś r o d k o w a n ia  

r y c z a ł to w e g o p o d a tk u o b r o to w e g o r a d z i p .  

n a c z e ln ik  p r o w a d z ić p o d r ę c z n ą k s i ą ż ę c z k ę  

d o  z a n o to w a n ia z a k u p ó w  z j e d n e j s t r o n y  i 

t a r g ó w  z d r u g ie j s t r o n y . O  i l e k s i ą ż e c z k a  

t a k a b ę d z ie p r o w ’ a d z o n a a k u r a tn i e i s u ­

m ie n n ie , z a p i s k i j e j u z n a n e z o s ta n ą j a k o  

p o d s t a w a  d o  u s t a l e n i a  p o d a tk u .

4 ) C o  d o  p o d a tk u d o c h o d o w e g o  p . n a ­

c z e ln ik  r a d z i i n te r e s a n to m  w - e j r z y ć d o p o ­

s t a w - w y m ia r u  w  a k ta c h  U r z ę d u  S k a r b o w e ­

g o , c o  n ie  p o w o d u je  ż a d n y c h  k o s z tó w '. O g ó l ­

n e s t a w k i d o c h o d o w o ś c i z o s t a n ą w  n a jb l i ż ­

s z y m  c z a s ie  u s t a lo n e  p r z e z  I z b ę  S k a r b o w ą  i 

p o d a n e  d o  w ia d o m o ś c i p r z e z  c e n t r a ln e w ła ­

d z e  Z w ią z k u .

N a s tę p n ie p r z y s t ą p io n o  d o r o z p a t r z e n ia  

k w e s ty j d a l s z y c h .

a )  U c h w a lo n o n a F O N . o p o d a tk o w a ć  

c z ło n k ó w  w - w  y s o k o ś c i 1 i p ó l p r o c , o d  o b r o ­

t u  w - w ó d k a c h  m o n o p o lo w y c h , o s i ą g n ię t e g o  

w  n a j le p s z y m  m ie s ią c u , a  n ic  n iż e j n iż  5 z ł  

o d p o s z c z e g ó ln e g o  c z ło n k a .

b )  O s ta te c z n a  c e n a p iw a  u s t a lo n a  z o s t a ­

n ie w  n a jb l i ż s z y c h d n ia c h  w  b e z p o ś r e d n ic h  

p e r t r a k t a c j a c h  Z a r z ą d u  z w ła ś c i c i e l a m i r o z ­

l e w n i w - z g l . z  b r o w a r a m i .

c )  P o d a n o  d o  w ia d o m o ś c i , ż e r o z l e w n ie

d ) P o d a  j e  s i ę c z ło n k o m  d o w  i a d o m  ) ś c i ,  

ż ( : p o b ie r a n i e  o d  b i la r d ó w  o p ła t p r z e z P o l ­

s k i C z e r w o n y  K r z y ż  j e s t n ic z y m  n ie u z a s a d ­

n io n e i p o le c a s i ę  p r z e c iw  ż ą d a n io m  t a k ie j  

o p ła ty  w n ie ś ć  z a ż a l e n i e  i o d w o ła n i e  d o  W o ­

j e w ó d z tw a  n a  f o r m u la r z a c h , k tó r e  o t r z y m u ­

j e  s i ę  o d  s e k r e ta r z a  Z w ią z k u .

e ) Z a z n a jo m io n o c z ło n k ó w  z r e z o lu c ja ­

m i Z ja z d u  w  T c z o w ie .

W  w o ln y c h g ło s a c h p o r u s z o n o r ó ż n e  

s p r a w - y  d o ty c z ą c e  c z ło n k ó w , m . i n . o b ja w  

p o d r o ż e n ia w ę g l ik u p o m im o r o z w ią z a n ia  

k a r t e l i , i t p .

D z ię k u ją c  c z ło n k o m  i g o ś c io m  z a s t a ­

w ie n ie s i ę n a z e b r a n i e  i z a in t e r e s o w a n ie  

s i ę s p r a w a m i Z w ią z k u , p . p r e z e s W in c e n ty  

L e w a n d o w - s k i s o lw o w a l z e b r a n ie , p o c z y m  

n a s tą p i ł a  p o g a d a n k a w  l u ź n y m  k o le .
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Śtv. Katolic. Słońce
w g e h ó d z a c h ó d  i

1 0 L ip ie c S . 7  b r a c i m ę c z 3 ,4 4 1 9 ,5 4  1

1 1 W N . P iu s a  p a p . 3 .4 5 1 9 ,5 3

1 2 » P . J a n a 3 ,4 7 1 9 ,5 2

WĄBnzEżnio
® Zbliża się okres prac żniwnych. W 

tutejszym mieście znajduje się bardzo du­
żo ludzi bezrobotnych, a zwłaszcza zawo­
dowych robotników rolnych.

Prosimy niniejszym Szanowne Obywa­
telstwo Wąbrzeźna i okolicy o zgłaszanie 

zapotrzebowania sił roboczych na czas 

żniwny do naszego biura, które mieści się 

w oficynie tut. Ratusza.
Równocześnie prosimy o podanie w 

każdym wypadku wysokości zarobku tak 

w’ gotówce jak i w naturaliach.

• Obrady Związku Drogerzystów. W 

n ie d z ie l ę  d n ia  1 2  1 ) . m . z j e c h a l i s i ę  d o  in­

s z e g o m ia s t a l ic z n i c z ło n k o w ie z w ią z k u  

d r o g e r z y s tó w  z  c a ł e g o  P o m o r z a  i P o z n a ń ­

s k i e g o . P o  o f i c j a ln y c h  o b r a d a c h  n a s t ą p i ­

ł o  z w ie d z e n ie  „ Z a k ła d ó w  G r a f ic z n y c h  B o ­

l e s ła w a S z c z u k i* 4 i „ C h e m ic z n e j F a b r y k i  

D o n a to l 4 4 . S z c z e g ó ły  p o d a m y  w  j e d n y m  z  

n a jb l iż s z y c h  n u m e r ó w .

w  1 5  m in . z d o b y w a  1 b r a m k ę  d la  T U R .- u  

M ik o ła jc z a k , n a s tę p n ą  w  3 0  m in . Z a w a d z ­

k i . W  1 0 m in . z j e d n a s lk i p a d a j e d y n a  

b r a m k a  d la P o m o r z a n k i s t r z e lo n a p r z e z  

K a lk s t e in a  w y n ik  d o  p r z e r w y  2 :1 .

P o  p r z e r w ie  w  4  m in . p ię k n y m  s t r z a ­

ł e m  z d o b y w a  3  b r a m k ę  d la  T U  R u  K a m iń ­

s k i . T e m p o  s t a l e d o ś ć  o s t r e , g r a w y r ó w ­

n a n a  K ilk a  p ię k n y c h  p r z e b o jó w 7 P o m o r z a n  

k i k o ń c z ą  s i ę  b e z b r a m k o w o  w  p r z e c iw ie ń ­

s tw ie  d o  p r z e b o jó w  T U R - u  k tó r e  d a ją  w  

2 0  m in . 4  b r a m k ę  s t r z e lo n ą  p r z e z  K a m iń -  

s k i e g o , o r a z  w  2 7  z d o b y w a  5  b r a m k ę  Z a ­

w a d z k i u s t a l a ją c  w y n ik  m e c z u .

S ę d z io w a ł b a r d z o  d o b r z e  p . B r z u s z k ie -  

w ic z  z D o b r z y n ia .

® Smutny finał wyczynu „sportowe­
g o 4 4 G lo b e tr o t te r J ę d r a s z e k , k tó r y  j a k  d o ­

n ie ś l i ś m y  w  n u m e r z e  7 2  „ G ło s u 4 4 w y s ta r ­

t o w a ł z W ie lk o p o ls k i w  p o d r ó ż n a o k o ło  

ś w ia t a  i z o s t a ł s w e g o  c z a s u  p r z y tr z y m a n y  

w  W ą b r z e ź n ie , d o z n a ł p r z y k r e g o  z a w o d u .  

S k a z a n o  g o  b o w ie m  z a  w łó c z ę g o s tw o  i ż e ­

b r a n in ę  ( w r j e g o  p o ję c iu  . . z b i e r a n i e a u to ­

g r a f ó w 4 1 ) n a  p ó ł r o k u  „ o d p o c z y n k u "  w  z a ­

k ła d z i e  p r a c  p r z y m u s o w y c h .

® Na choroby zakaźne zanotowano. 
D u r b r z u s z n y  W ą b r z e ź n o  j e d e n  w y p a d e k :  

b ło n ic a : K o w a le w o  j e d e n  w y p a d e k : g r u ­

ź l ic a : K o w a le w o  j e d e n  w y p a d e k ; j a g l ic a :  

P r z y d w ó r z  j e d e n  w y p a d e k ; o s p a : W ą b r z e ­

ź n o  j e d e n  w y p a d e k .

® Ruch pocztowy za miesiąc czerwiec.
N a d a n y c h  l i s t ó w  p o le c o n y c h 1 6 8 1  —  

N a d e s z ły c h  l i s tó w  p o le c o n y c h  1 7 4 7  —  N a ­

d a n y c h  p a c z e k  i l i s t ó w  w a r to ś c io w y c h  8 8 8  

N a d e s z ły c h  l i s t ó w  i p a c z e k  w a r to ś c iw y c h  

9 1 5  —  W p ła ty  p r z e k a z o w e  1 6 5 8  s z tu k  n a  

k w o tę  9 0 .3 9 3  z ł —  W y p ła ty  p r z e k a z o w e  

1 5 3 4  s z tu k  n a  k w o tę  9 4 .5 6 1  z ł —  W p ła ty  

w  o b r o c i e  c z e k o w y m  2 4 5 3  s z tu k  n a  k w o tę  

3 8 8 .8 4 7  z ł  —  W y p ła ty  w r o b r o c ie  c z e k o w y m  

1 8 2  s z tu k  n a  k w o tę  4 1 .9 2 1  z ł —  W k ła d y  o -  

s z c z ę d n o ś c io w e  4 2 2  n a  k w o tę  9 5 ,9 3 4  z ł —  

Z w r o ty  o s z c z ę d n o ś c io w e  6 2 4  s z tu k  n a  k w o ­

t ę  7 4 .4 0 4  z ł —  W y c h o d z ą c e  r o z m o w y  m ię ­

d z y m ia s to w e  3  m in u to w e 2 2 6 8  s z tu k —  

W c h o d z ą c e r o z m o w y  m ię d z y m ia s to w e 3  

m in u to w e  2 8 2 0  s z tu k  —  P r z e jś c io w e  r o z ­

m o w y  m ię d z y m ia s to w e  1 4 0 5  s z tu k  —  N a ­

d a n e  t e l e g r a m y  1 2 2  s z tu k  —  N a d e s z ło  t e ­

l e g r a m y  d o  d o r ę c z e n ia  1 0 8  s z tu k  —  o g ó l ­

n y  o b r ó t p ie n ię ż n y  1 .3 4 7 .7 1 9  z ł 0 2  g r .

(—) Wiśniewski Naczelnik Urzędu.

• Osiem godzin dr. Morgana, t o  t y ­

t u ł  p e łn e g o  d y n a m ik i  f i lm u  o  l e k a r z u , k tó -

z - a n i e c h a j ą o d s p r z e d a ż y p r y w a tn y m  k o n s u ­

m e n to m  i p o d k a r ą  k o n w e n c jo n a ln ą , n a k tó ­

r e j e w ’ t l . z a p e w n ie n i e z ło ż ą w e k s e l g w a r a n ­

c y jn y  Z w ią z k o w i .

• „Bitwa morska44 P r o p a g a n d a  T y g o d ­

n ia  M o r z a o d n io s ł a  n ie p o ż ą d a n y  s k u te k :  

W  c z w a r t e k  r o z e g r a ł s i ę  n a  j e z io r z e  z a m ­

k o w y m  b i tw a p o m ię d z y  d w o m a h u f c a m i

r y  o d w a ż n ie r y z y k u je  ś w ie tn ą k a r ie r ę w  

o b r o n ie  ż y c i a  s w y c h  p a c je n tó w . F i lm  d o s ­

k o n a ły , o  n ie p r z e r y w a n e j a k c j i i n o w y m  

z u p e łn i e n ie s p o ty k a n y m  d o tą d  t le . F i lm

+ GOLUB. Obrady cechu stolarskie­
go. W c z o r a j o b r a d o w a l i t u  s to l a r z e  z ca­
ł e g o  p o w ia tu  w  s p r a w a c h  s w o je g o  r z e m io ­

s ł a . C e c h  s to l a r s k i z W ą b r z e ź n a  p r z y b y ł  

d o G o lu b ia o s o b n y m  a u to b u s e m  w r a z z  

r o d z in a m i r ó w n ie ż  s t a w i l i s i ę  z  r o d z in a m i  

s to l a r z e  z K o w a le w a .

Z e b r a n ie o d b y ło w  d o m u M ie j s k im  

p r z y  l ic z n y m  u c z e s tn i c tw ie  s to la r z y  z p o ­

w ia tu  i w s p ó łu d z i a ł e m  p a n a B u r m is t r z a  

R e is k i e g o  o r a z  p r z e d s t a w ic i e l a  p r a s y .

S z c z e g ó ło w e s p r a w o z d a n ie z z e b r a n i a  

p o d a m y  w  p r z y s z ły m  n u m e r z e  „ G ło s u " .

-|- Z życia Stowarzyszenia KSMM. W 

u h . c z w a r te k  o d b y ło  s i ę  z e b r a n i e  t u t e j s z e g o  

o d d z ia łu  K S M M . w  o g n i s k u o g o d z in i e  

2 0 ,0 0  w  o b e c n o ś c i k o ś c i e ln e g o a s y s t e n ta  

o d d z ia łu  k s . w ik a r iu s z a  R u c iń s k ie g o , s y m ­

p a ty k a  s to w a r z y s z e n ia  p . H ie r o n im a  S t r z e ­

l e c k ie g o , l i c z n i e z e b r a n y c h  d r u h ó w  i n o ­

w y c h k a n d y d a tó w . Z e b r a n i e z a g a i ł d r u h  

p r e z e s M r o z o w s k i h a s ł e m  „ G o tó w 4 4 , w i ta ­

j ą c  s e r d e c z n ie  p r z y b y ły c h . P o  o d c z y ta n iu  

p r o to k o łu  z  o s t a tn i e g o  z e b r a n i a  i p r z y ję ­

c iu  g o  b e z  z a s t r z e ż e ń o d ś p ie w a n o p ie ś ń  

„ H e j d o  a p e lu 4 4 !

D r  F i l ip o w s k i o d c z y ta ł  w z r u s z a j ą c y  o d ­

c z y t z c z a s ó w p r z e ś l a d o w a ń p ie r w s z y c h  

c h r z e ś c i j a n  p t . „ C h r z e ś c i j a n i e  u  s tó p  W e ­

z u w iu s z a 4 4 . W  p r z e m ó w ie n iu s w o im d o  

k a n d y d a tó w  n a  d r u h ó w  k s . a s y s t e n t p o d ­

k r e ś l i ! c e le  i w y m a g a n ia  o r g a n iz a c j i , p r z y  

c z y m  o d c z y ta ł p ię k n y  w ie r s z  p t . „ T r z e b a "  

P o  o d ś p ie w a n iu  p io s e n k i „ W o łk i 4 4 z a r z ą d  

z a b r a ł g lo s , p r z y  k tó r e j t o  o k a z j i d r . p r e ­

z e s  n a w o ły w a ł  w s z y s tk ic h  d o  j e d n o ś c i  i g o r ­

l iw e j w s p ó łp r a c y  w  s to w a r z y s z e n iu . D r .  

n a c z e ln ik  J a n  G r a jk o w s k i z ło ż y ł s p r a w o ­

z d a n ie  z  o d b y te j p r z e z  d r u h ó w  w y c ie c z k i  

n a  z lo t K S M M . W s p o m n ia ł t e ż  o  s t r z e l a ­

n iu  i o  z a w o d a c h w  w ła s n e j o r g a n iz a c j i ,  

k tó r e  o d b y ć  s i ę m a ją  w  p o ło w ie  s i e r p n i a  

b r . w z y w a ją c  d r u h ó w ', b y  l i c z n i e  i r e g u la r ­

n ie  u d z ia ł b r a l i w p r z y g o to w u ją c y c h s i ę  

t r e n in g a c h .

P r z y s t ą p i ło  2 0  n o w y c h  c z ło n k ó w , k tó ­

r z y  p o  p o m y ś ln y m  o d b y c iu  p r z e w id z i a n e ­

g o  d w u m ie s i ę c z n e g o  o k r e s u  p r ó b y  k a n d y ­

d a c k ie j d e f in i t y w n ie  w c ie l e n i z o s t a n ą d o  

g r o n a  d r u h ó w .

O d ś p ie w a n o  j e s z c z e j e d n ą p ie ś ń . N a ­

s t ę p n ie  d r u h  p r e z e s  z a m k n ą ł z e b r a n i e  h a ­

s ł e m  z w ią z k o w y m  „ G o tó w 4 4 .

R o z w i j a j ą c y  s i ę  p o m y ś ln i e  t u t . o d d z ia ł  

K S M M . c h ę tn i e  p r z y jm u je  d a l s z e  z g ło s z e ­

n ia  m ło d y c h  k a n d y d a tó w . Z g ło s z e n ia u -  

s k u te c z n i e  m o ż e  k a ż d e g o  c z a s u  z a r z ą d .

4- Pożar strawił 8 gospodarstw. W po­
bliskim Działyniu (pow. Rypin) wybuchł w 

sobotę groźny pożar, który ogarnął prawie 

połowę wsi, i zniszczył kompletnie całkowi­
te zabudowania na 8 gospodarstwach. Bli­
sko 40 rodzin jest bez dachu nad głową.

Pożar powstał od iskier z komina w cha. 
cie, w której gospodynie przygotowywały 

pieczywo na uroczystość przyjęcia dzieci do 

I Komunii św., która miała się odbyć w 

wczorajszą niedzielę.
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W  d n iu  ś w ię t a  n a r o d o w e g o  F r a n c j i
T r a d y c ja  p r z y ja ź n i p o ls k o - f r a n c u s k ie j

Dzień 14 lipca jest dniem narodo­
wego święta dla Francji. Jest to data 
zdobycia Bastylii, czyli chwila wybu­
chu W ielkiej Rewolucji, która naj­
pierw wprawdzie zalała kraj potoka­
mi krw  i i stała się na Jat kilka strasz­
ną jego tragedią, położyła jednak fun­
dament pod nową przyszłość, pod no­
wy porządek rzeczy, nie tylko dla 
Francji, lecz i dla świata.

M imo różnic w zapatrywaniu się 
na znaczenie faktu zdobycia Bastylii, 
całe społeczeństwo francuskie opo­
wiedziało się zgodnie przy chorągwi 
jedności, kiedy około r. 1878 postano­
wiono święcić corocznie ten to dzień  
francuskiej chwały.

Nikną więc w tym dniu wszelkie 
różnice poglądów, nie istnieją war­
stwy i sfery, giną dyferencje pozio­
mów społecznych — a cały naród łą­
czy się w hymnie radości, śpiewa­
nym na cześć świetnej, wielkiej, po­
tężnej Ojczyzny.

W dniu tego święta narodowego  
Francji, naród polski łączy się du­
chowo z narodem francuskim, dając 
wyraz nierozerwalnej przyjaźni, łą­
czącej nas z sojuszniczką naszą.

Braterstwo broni, które tak pocze­
sne miejsce zajęło w naszej tradycji 
narodowej, było źródłem tych uczuć 
serdecznych, które nie wygasając w  
ciągu wieku niewoli stały się w no­
wej erze niepodległości podwaliną 
gmachu trwałej przyjaźni polsko- 
francuskiej.

W wojnie światowej łączył nas zIHGFEDCBA

BERLIN. (Niem ek nie całuje się w rę­
kę). Związek kobiet berlińskich zdecydo­
wał, że pocałunek w rękę jest zwyczajem  
przestarzałym, datującym się z czasów nie­
wolnictwa. Że jest nadto przeciwny przepi­
som higienicznym. W obec tego uchwalono 
że nie wolno kobiet niemieckich w rękę 
całować.

W yjątek stanowi pocałunek narzeczo­
nego, złożony na dłoni narzeczonej, ale to 
także tylko w wypadku, gdy naznaczona  
jest już data ślubu.

Zaiwwwane dla „Stiinnera”
W e wszystkich miastach niemieckich 

części G. Śląska pojawiły się w tych dniach  
tablice z napisem w języku niemieckim: 
Zarezerwowane dla „Stiirmera" począwszy  
od 15 lipca 1937 roku.44

Jak wiadomo jest to data, od której 
przestaje na Śląsku obowiązywać Konwen­
cja Genewska w sprawie ochrony mniej­
szości. Tak więc w chwili gdy przewodni­
czący mieszanej komisji prez. Calender 
przygotowuje się do opuszczenia Śląska, 

Francją wspólny cel. walka z najgroź­
niejszym wrogiem naszym. Niemca­
mi. Pomimo wielkich trudności, wy­
siłków rządów zaborczych, aby roz­
dwoić społeczeństwo polskie, idea 
łączności z Francją dla wy  walczenia 
niepodległości ożywiała olbrzymią  
większość narodu polskiego. Znalazła 
też wyraz w pracy Komitetu Narodo­
wego w Paryżu i pod kierownictwem  
Romana Dmowskiego, niestrudzonego  
bojownika za sprawę zbliżenia polsko- 
francuskiego — przybierać poczęła 
kształty realne.

W ysiłkom Komitetu Narodowego, 
życzliwości jaką dla sprawy naszej 
wykazał rząd francuski, zawdzięczać  
należy, że pod Traktatem W ersalskim  
widnieją podpisy przedstawicieli nie­
podległego narodu polskiego.

W TOREK, dnia 13 lipca br.
12,15 Podorywki. 13,00 M uzyka roz­

rywkowa. 15,00 Orkiestry i soliści. 15,40 
W iadomości z Pomorza. 17,00 Koncert 
orkiestry filharmonii warszawskiej. 18,10 
Skrzypce i fortepian. 18,40 Program na 
jutro. 18,45 W iadomości sportowe z Po­
morza. 20,10 Koncert rozrywkowy. 23.00 

M uzyka taneczna.

ŚRODA, dnial4 lipca br.
12,15 Pomorska gazeta rolnicza. 13,00 

Z operetek. 15,00 M uzyka salonowa. 15,40

M IASTO W ATYKAŃSKIE. Chóry 
bazyliki watykańskiej na płytach 
gramofonowych. Holenderskie towa­
rzystwo muzyki kościelnej dokonało 
w tych dniach w Rzymie utrwalenia 
na płytach gramofonowych śpiewa­
ków chóru bazyliki watykańskiej pod 
dyrekcją słynnego kapelmistrza mae­
stro Ernesto Boczi. Utrwalono liczne 
utwory Palestriny i innych autorów  
klasycznych, m. in. słynne .,O felix  
Roma“ na uroczystość św. Piotra. —  
Pierwsze płyty umieszczone w kosz­
townej skrzynce wręczone zostaną 
kardynałowi PacellPemu dla złożenia 
ich w darze Ojcu św.

wkracza na ten teren słynne pismo anty­
żydowskie „Sturmer44, wydawane przez 
znanego Gauleitera Norymbergii, Strei- 

chera.
Żydowscy mieszkańcy miast niemiec­

kiego G. Śląska z niepokojem patrzą na o- 
we tablice, na których od 15 bm. będzie 
wywieszane pismo antyżydowskie, dotych­
czas bowiem korzystali oni ze specjalnej 
ochrony na mocy umowy genewskiej.

Z RUCHU W YDAW NICZEGO.

F r a n c is z e k  J ó z e f  
g r a b a r z e m  m o n a r c h i i a u s t r ia c k ie j

Sowy ciekawy przyczynek do historii dawnych Austro-H egier.

Najdłuższe w historii panowanie 
przedostatniego cesarza austriackiego  
1 ranciszka Józefa przypada na okres 
dziejów Europy, znaczący przejście 
od monarchii absolutystycznej — po­
przez monarchię konstytucyjną — do  
zupełnego jej upadku.

Gdy Franciszek Józef wstępował 
w r. 1848 na tron, cesarstwo austriac­
kie było jednym z najpotężniejszych  
państw na święcie. Gdy zmarł w ro­
ku 1916 było ono w przededniu upad­
ku. Samo to jest już tragedią jego pa­
nowania, tym większą, że błędy, ja­
kie popełniał, odbiły się w sposób de­

cydujący. W ychowany na auiokratę, 
[cesarz Austrii był właściwie niezdoł-

W iadomości z Pomorza 18,10 Pogadanka 
społeczna 18,15 Dawna muzyka francu­
ska 18,40 Program na jutro. 18,45 W ia­
domości sportowez Pomorza 19,00 Byd­
goszcz na naszej fali. 23,00 Tańczymy.

JAKA BĘDZIE POGODA W  LIPCU

Od 10 do 20 lipca pogoda zmienna, za­
chmurzenie, opady i burza, zwłaszcza oko­
ło 11, 15 i 18 lipca. Po burzach chłodniej 
i wietrzno.

Od 21 do 31 lipca dość pogodnie, sło­
neczno, jednak chwilami wietrzno i parno  
deszcze i burze od 23 do 29 lipca.

W NIEM CZECH DRĘCZENIE

ZW IERZĄT NAPIĘTNOW ANE.

Wobec dręczycieli zwierząt zastoso­
wany zostanie nowy środek karny, ma­
jący na celu zmniejszenie wypadków 

P O L A C Y !
Prezydent Państwa oraz Naczelny W ódz wezwali nas do zjed­
noczenia. Podzieleni na zwalczające się partie,osłabiamy siłę kul­
turalną i gospodarczą, a przez to obniżamy obronność Państwa. 

Tylko naród polski zorganizowany  
w jednym W ielkim Obozie może dać mocne podwaliny na­
szej państwowości.

P o w s t a ł O b ó z  Z je d n o c z e n ia  N a r o d o w e g o !

P O L A K U  —  O B Y W A T E L U  I
Spełnij swój wobec Państwa Polskiego obowiązek*  

w  O b o z ie Z je d n o c z e n ia N a r o d o w e g o  
winni się znaleźć wszyscy prawi Polacy.

Obóz Zjednoczenia Narodowego  
Koło W ąbrzeźno

Zgłoszenia indywidualne należy składać do sekretariatu. Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego kola wąbrzeskiego ulica M ickiewicza 1. —

ny do pojęcia przemian, jakie zaczęły  
się zarysowywać w Europie po rewo­
lucji paryskiej w r. 1848. Był żywym  
anachronizmem i to na długo przed 
wybuchem wojny światowej.

Do tej tragedii Franciszka Józefa, 
jako panującego, przyłączyła się głę­
boka tragedia osobista. Początkowa  
jego zależność duchowa od matki wy­
wołała rozdźwięk między cesarzem a 
jego żoną Elżbietą. Samobójstwo je­
dynego syna Rudolfa, straszna śmierć 
brata M aksymiliana, nieszczęsnego ce­
sarza M eksyku, zamordowanie Bogu 
ducha winnej Elżbiety i wreszcie za­
bójstwo bratanka, następcy tronu. 
Franciszka Ferdynanda — oto naj­
cięższe z licznych ciosów, jakie spot­
kały Franciszka Józefa.

To wszystko opisał w sposób nie­
zwykle ciekawy i pochłaniający cał­
kowicie uwagę czytelnika, wiedeński 
autor Raymond Recouly w dziele pt. 
.,Franciszek Józef — zmierzch cesar- 
stwa“ , wydanym przez Pow. Spółkę 
W ydawn. ,,Płomień" w W arszawie. 
Pokazał on w swym dziele i cesarza 
i człowieka i dwór austriacki, cale tlo 
społeczne i bezrozumną politykę Fran­
ciszka Józefa, powodującą jego po­
rażki na polu dyplomacji, a wszystko  
przejrzyście, dostępnie i zajmująco. 
Jest to nie tylko powieść biograficz­
na, ale nowy ciekawy przyczynek do  
histerii dawnej potężnej Austrii.

barbarzyńskiego obchodzenia się wła­
ścicieli z swoimi zwierzętami. Odno­
śne osoby, którym udowodni się dręczę 
nie zwierząt, otrzymają w przyszłości 
odnośny dopisek do książeczki pracy.

iM acs

O P R A W Ę

K S IĄ Ż E K
oraz  wszelkie  prace 
w  sakrea Introliga­
torstwa  wchodzące 

w y k o n u je  
starannie, gustow ­
nie szybko 1 tanio 

In t r o l ig a t o r n ia  
Z a k ła d ó w  G r a f ic z n y c h  

B o le s ła w a  S z c z u k i 

W ĄBRZEŹNO - POM .

P o s ia d a m y  s t a le  n a  s k ła d z ie  
w s z e lk ie g o  r o d z a ju

D Y P L O M Y
jak to: d la  s t o w a r z y s z e ń  k a t o l ic k ic h , 
d la  t o w a r z y s t w , k ó łe k , z w ią z k ó w  s p o ­
łe c z n y c h  d la  k lu b ó w  s p o r t o w y c h  i t d .

Artystyczne wykonanie. 
W ybór. Przystępna cena

Z a k ła d y G r a f ic z n e -  B o le s ła w a S z c z u k i
W ą b r z e ź n o . P o t n . . M ic k ie w ic z a  I . —  T e le f o n  8 0

KINO  
dźwiękowe  

SŁOŃCE

Dziś w poniedziałek i jutro we wtorek KINO NIECZYNNE

Od środy emocjonujący film o miłości ludzi 
z za kulis białego domu. Pełen dynamiki film  

o człowieku, który nie waha się ryzykować karie­
ry w obronie życia swych pacjentów pt.

„ O s ie m  g o d z in  D r , M o r g a n a ”
M ocny, żywy film, wibrujący ludzkimi uczuciami, 
szczęściem, miłością i śmiechem. — --------------

w Toruniu

Kupuję
każdą ilość sporyszu  
(M utterkorn)
Chern, Fab. „Donatol“

W ąbrzeźno — Pomorze

Dom  z ogrodem
sprzedam
W eronika Żurawska

Kopernika 2

Służąca
do wszystkich prac domo- *
wych potrzebna zaraz

Plebania Niedźwiedź *

Zaginął pies
biały terri. Znalazcę upra­
sza się o oddanie za wy­
nagrodzeniem

Thom — M yśliwiec

Chłopiec
do posyłek, uczciwy  i spry­
tny potrzebny zaraz
Księgarnia R. W ojtecki 

Rynek 29

Dziewczyna 
starsza, skromna, uczciwa 
potrzebna od 15 VII

Steinert


